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Przyszłość oświaty ludowej.
IT. Połączenie seminarjów z internatami jest 

najlepszym środkiem zapewnienia lepszego wy­
chowania kandydatów stanu nauczycielskiego. W 
innych stronach Europy nauczycielki ludowe by­
wają prawie wyłącznie, nauczyciele przeważnie 
wychowywani w internatach przy seminarjach, 
a powszechne przyjęcie tego systemu u nas nie 
małeby zapewne przysługi oddało tak szkole, 
jak i całemu społeczeństwu naszemu.

Od lat kilku zaprowadzono u nas dwojaki 
typ szkoły ludowej, zrywając z niepraktyczną 
teorja jednakowej wszędzie szkoły. Poziom nau­
ki i zasadniczy cel wychowania pożytecznych o- 
bywateli pozostają te same w szkołach przemy­
słowego i rolniczego typu, uwzględniono jednak 
przy układaniu naukowego programu odmienne 
rolniczej, a przemysłowej ludności potrzeby, od­
mienną przyszłość, jaka czeka wieśniaka i mie­
szkańca większej osady miejskiej.

Skoro nauka w szkole ludowej bywa ponie­
kąd inną w mieście a na wsi, okazuje się po­
trzeba, aby nauczyciele, przeznaczeni do szkół 
miejskich, a wiejskichFtakże pod niejednym 
względem inne dopełniające pobierali nauki, aby 
jedni uzupełniali swoje wykształcenie elementar- 
nemi wiadomościami w handlu i przemyśle, dru­
dzy nabyli znajomości rolnictwa ! zamiłowania 
do ząięć wiejskich. Nie należy sie spodziewać, 
aoy nauczyciel ludowy mógł acteiełau kursów Sy­
stematycznych agronomji albo przemysłowej na- 
przyklad techniki, ale powinien się w jednym 
albo drugim kierunku ^wykształcić o tyle, aby 
zwłaszcza nauka dopełniająca przezeń udzielana, 
mogła być połączona z praktycznym dorastającej 
mliidzieży pożytkiem. Rzeczą jest tedy wskazaną, 
aby jedne seminarjaprzeznaczouo jedynie dla kan­
dydatów stanu nauczycielskiego przeznaczonych do 
udzielania nauki w szkołach typu przemysłowe­
go, drugie dla tych. którzy się poświęcą zawo­
dowi swojemu w szkołach typu rolniczego.

Wielka zwłaszcza korzyść przynieść może 
wychowanie nauczycieli przeznaczonych do szkół 
różnego typu, jeśli się odbędzie po odrębnych 
stosownie urządzonych i prowadzonych interna­
tach. Nauczyciel ludowy w większem mieście 
powinien być zupełnie obyty ze stosuńkami miej­
skimi, dobrze zatem jeśli będzie wychowany w 
mieście. Niedobrze jest natomiast gdy nauczyciel 
ludowy na wsi czuje się miejskim wśród rolni­
czej ludności kolonistą. Syn włościański, wycho­
wany na wsi, nie odzwyczajony nigdy od wiej­
skich stosunków i zajęć, nie będzie tęsknił do 
miasta, lepiej zrozumie potrzeby dziatwy wiej­
skiej, łatwiej potrafi ją wychowywać na porzą­
dnych a światłych rolników przywiązanych do 
swojego stauu. łatwiej porozumie się z rodzica­
mi swoich uczniów, a potrafi sobie urządzić sto­
sunki rodzinne,* tak Ze życie na wsi nie będzie 
mu się wydawało wygnaniem, wtedy nawet kie­
dy dorastające dzieci trzeba, będzie wychowy­
wać. Pożądanem byłoby tedy wielce, aby urzą­
dzono na wsi, albo po małych rolniczych mia­
steczkach seminaija połączone z internatami, dla 
kandydatów stanu nauczycielskiego, przeznaczo­
ny cli dla szkól typu rolniczego. Przed, albo po 
ukończeniu takiej szkoły należałoby się, aby 
przyszły nauczyciel spędził rok w niższej szkoK 
•olniczei, przy szkole weterynarskiej, sadowni­

czej lub innej tern podobnej, albo też jako pra­
ktykant przy wzorowem gospodarstwie wiejskiem, 
tak aby mógł uczniom swoim, a zwłaszcza mło­
dzieży uczęszczającej (lo nauki powtarzającej, słu­

żyć w sprawach jej przyszłego zawodu nietylko 
radą, ale także zachęcającym przykładem.

Komisja tedy szkolna, lubo nie może dora­
dzić Sejmowi uchwalenia nowej ustawy o urzą­
dzeniu seminarjów nauczycielskich, sądzi, że Sejm 
winien już teraz wskazać stanowczo na dwie 
piekące potrzeby szkolnictwa uaszego, wyraża­
jąc Życzenie po pierwsze, aby zapewniono po 
seminarjach lepsze kandydatów stanu nauczyciel­
skiego wychowanie; powtóre, aby zastosowano 
urządzenia tych seminarjów do istniejącego już 
dwojakiego typu szkół ludowych, kszałeąc i wy­
chowując kandydatów stanu nauczycielskiego, w 
sposób z góry już uwzględniający charakter szko­
ły, przy której swoje obowiązki pełnić będą.

Komisja szkolna nie skąpiąc uznania dotych­
czasowej działalności Rady szkolnej krajowej, 
ani chwili nie wątpi, Ze ciało przełożone szkol­
nictwu krajowemu będzie nadal, jak dotąd dą­
żyło roztropnie, a stale do spełnienia życzeń wy­
rażonych przez Sejm. Sprawa jednak urządzenia 
seminarjów nauczycielskich jest trudną, a ważną 
i  obchodzi w wysokiej mierze cały ogół. Komi­
sją szkolna postanowiła tędy, podając myśl rzu­
coną przez posła Cieleckiego zalecić zwołanie 
ankiety, w którejby obywatele zajmujący się go­
rąco tą sprawą, mogli głośno a publicznie swo­
je zdanie wypowiedzieć, podając tern samem ma- 
gistraturze, której zarząd seminarjów nauczyciel­
skich jest powierzony cenne wiadomości o dzi­
siejszym stanie szkół i nauczycieli ludowych, 
tudzież o prądach opinji,,(-jakie w uj mierze w 
kraju naszym, istnieją.

[Spraitozd. telefon. , Głosu Narodu"].

Jjwów 24 marca.
N a dzisiejszem przedpohidniow em  posiedzeniu 

Sejm uchw alił zezw olić gm inie Mielec na  pobieranie 
opłat; gm innych od napojów spirytusów , zaś R adzie 
powiatowej w D rohobyczu na  pobór op łat m ytniczych.

Z porządkn dziennego p rzystąp iła  Izb a  do dysku­
sji n ad  sp raw ą w ynagrodzenia  za naukę re lig ji w pu­
blicznych szkołach ludowych. Sejm uchw alił odnośną 
ustaw ę w edług  w niosku komisji.

N a  wniosek kom isji bankow ej uchw aliła  Izb a  ro z ­
szerzyć gw arancję  d la  w kładek oszczędności w  B an ­
ku  krajow ym  do sześciu miljonów z łr ., oraz rozsze­
rzyć  fundusz na  w ydaw anie a sy g n a t do dwóch miłjo- 
nów złr.

Sejm p rzy stąp ił do obrad nad  spraw ozdaniem  komisji 
kolejowej o petycjach , w prost ze sobą sprzecznych, 
a m ianowicie : n r. W ł. Zam oyskiego o ośw iadczenie się 
za  ko leją  Zakopane-Suchanora i o subw encję n a  tę  
kolej, oraz nad petycją  R ady  pow iatow ej i gm innej 
Nowego T a rg u  o ośw iadczenie się za  koleją Nowy 
T arg -C zafny  D nnajec Snchahora.

W  dyskusji n ad  petycją  R ady  powiatowej i gm in­
nej Nowego T a rg u , w spraw ie bndow y kolei zako­
piańsk ie j, zab ra ł głos now owybrany poseł now otarski, 
d r  B e d n a r s k i  i usiłow ał przekonać Sejm, iż n a ­
leży poprzeć kolej na C zarny D unajec. P o p a rł go p o ­
seł C h a m i e c ,  k tó ry  próbow ał w ykazać, że kolej na 
Zakopane nie będzie rentow ną. Poseł W e i g e l  w y­
stąp ił w obronie drogi n a  Zakopane. P rzew ażyło  sza ­
lę  przem ów ienie posła JE . B i l i ń s k i e g o ,  k tó ry  o- 
św iadczył, że Koło polskie oświadczyło się po zbada­
niu sp raw y  za  koleją Z akopane-Snchahora, że zatem  
Sejm tak że  przez solidarność z Kołem polskiem , pow i­
nien się oświadczyć za tą  tra są . P rzem aw iali jeszcze 
poseł Ś r e d n i a w s k i  p rzeciw  wnioskowi komisji i

poseł S k a ł k o w s k i  za  w nioskam i, poczem Sejm u- 
chw alił znaczną w iększością głosów o ś w i a d c z y ć  
s i ę  z a  k o l e j ą  Z a k  o p a n e-S u c li a h  or  a i u- 
c h  w a l i ł  s u b w e n c j o n o w a n i e  t e j  k o l e i .

Z porządku p rzy s tąp iła  Izb a  do dyskusji budżeto­
wej, w której na w stępie zab ra ł głos poseł B a r -  
w i ń s k i ,  om aw aw iając sm utne położenie finansów 
k ra ju , k tó re  w ym agają  pomocy ze skarbu  państw a.

A ndrzej h r. P o t o c k i  zw raca  uw agę, że gdyby 
nie było nadw yżki z roku 1 8 9 7 , ju ż  tegoroczny b u ­
dżet zam ykałby się niedoborem . W y d a tk i w zrasta ją  
w szybszem tem pie, aniżeli dochody. Z w łaszcza bu- 
Jż e + szkolny w zrósł anorm alnie, choć rów nom iernie 
do szybkiego w zrostu ośw iaty. N asuw a się koniecz­
ność podw yższenia dodatków  do podatków , k tóre  w y­
noszą na pap ierze  61 c t., ale w rzeczyw istości do­
chodzą ju ż  do 66 c t., bo Sejm nie zniżył dodatków  
w odpowiedniej p roporcji do obniżania podatkn  g ru n ­
towego. D odatk i te  nietylko bezw zględnie, a le w zglę­
dnie w porów naniu z innym i k ra jam i są  bardzo znacz­
ne. W  żadnym  k ra ju  dodatk i do podatków  nie do­
szły do tej wysokości có u nas. Byłoby też ostatecz­
nością te  dodatk i jeszcze podwyższać. T rzeb a  tedy 
pomyśleć o innych  źród łach  dochodów krajow ych. 
Ź ródła te  w idzi mówca w reformie podatku k /nsum - 
oyjnego i w zw róceniu się do funduszu propinacyi- 
nego, k tó ry  niebaw em  będzie m iał znaczne nadw yżki 
należące do k ra ju . Spraw ozdanie za  lo k  18 9 7  w y­
kazu je  nadw yżkę 10 miljonów.

Jeże li ta k  dalej pójdzie z funduszem propinacyj- 
nym. to nadw yżka w roku 1909  w yniesie 20  m iljo­
nów z łr ., zatem  będziem y mieli do dyspozycji 3  mi- 
ljony złr. B yłoby aoo rą  po lityką  ekonom iczną, aby  
tej nadw yżki ju ż  te raz  można użyć, bo grom adzenie 
zapasów  w skazane dla jednostk i, (?) nie je s t pożyieczuem  
w ekonomji krajow ej. Mówca ośw iadcza się za  k ra - 
jowem  umonopolizowaniem alkoholu co niezaw odnie 
wpłynęłoby na zm niejszenie się p ijań stw a i  m iałoby 
z. aczenie dodatnie pod w zględem san ita rnym , gdyż 
umożliw iłoby położenie tam y  fałszow aniu trunków . 
Mówca zaleca, aby W y d zia ł k rajow y przedsięw ziął 
badan ia  w tym  kierunku .

P . Ś r e d n i a w s k i  zaznacza, że zastrasza jąca  
g an g ren a  toczy nasze społeczeństwo. W spom ina o roz­
ruchach  przeciw  żyd im , k t ó r y c h  s p r a w c a m i  
b y l i  s a m i  ż y d z i ,  b e z l i t o ś n i  w y z y s k i w a ­
c z e  l u d u ,  a  czynnikam i, k tó re  w w ywoływaniu ro z ­
ruchów  żydów  w spierały , była także ciem nota ludu a 
po części i rząd . Mówca dom aga się w ykonania tych 
uchw ał sejmowych, k tó re  zm ierzają do zaopatrzen ia  
skarbu  k . aj owego z funduszów  państw ow ych i użala  
się, że rząd  lekcew aży sobie postu la ty  staw iane w 
rezolucjach sejmn. U skarża  się dalej na m yta, k tó re  
w praw dzie dochód krajow i p rzynoszą, jed n ak  z d ru ­
giej strony są  polem skąd  żydzi operują, w yzyskując 
ludność ubogą. D om aga się mówca szerszego uw zglę­
dn ien ia  m ałej w łasności p rzy  drenow aniu pól i łąk . 
Oświadcza, że będzie głosow ał zs  budżetem .

P . G órski w obszernem przem ów ieniu u zasadn ia  
potrzebę rozw ażnej gospodarki finansowej.

Mówca w ystępuje przeciw  podw yższeniu podatków . 
Z tego  źród ła  czerpie nietylko k ra j, ale także  p a ń ­
stwo, pow iat i gm ina, baczyć przeto  należy, aby to 
źródło nie wyschło. Mówca pow raca do dawnej swej 
myśli reform y adm inistracji w tym duchu, aby nie 
pozostaw iać w szystkiego państw u , ale aby młode siły  
adm inistracyjne za trudn iać  p rzy  w ładzach autonom i­
cznych. Reform y adm inistracji życzy sobie zarów no 
stronnictw o konserw atyw ne, jak  liberalne. Tylko r a ­
dykalne stronn ic tw a są  tej reformie przeciw ne, p ra ­
g n ą  bowiem korzystać z nieporządku.

N a tem p rzerw ał m arszałek  posiedzenie, zapo­
w iadając następne n a  dziś o godzinie 8-mej w ie­
czorem.

upujcie tylko u Chrześcian!



2 „ G Ł OS  N A R O D U ” W dnia 27 Mar̂ -a Nr. 70

Fryderyk Chopin.
W  drugie święto Bożego Narodzenia pisał 

Chopin do Matuszyńskiego, kreśląc mu z wyla­
niem i serdecznością stan swojego umysłu. List 
pełen był wspomnień o Konstancji. Zaczynał się 
od słów: „Przeszłego roku o tym czasie byłem 
u Bernardynów z Nią razem. Dzisiaj w szlafroku 
sam jeden siedzę, pierścionek gryzę i piszę-1. 
W  liście skarżył się Chopin na niepokój, który 
go nieustannie dręczył. „Czemuż nie mogę być 
•z wami, czemuż nie mogę być choć doboszem! 
Rodzicom powieaz, żem wesół, że mi niczego me 
brak, że się. bawię paradnie, że nigdy sam nie 
jestem. Jej to samo powiedz, jeżeli, będzie drwiła. 
Jeżeli zaś nie, to jej powiedz, żeby była spo­
kojna, że się wszędzie nudzę. Słaby jestem —  
nie piszę tego rodzicom. Każdy mnie się pyta, 
co mi jest?  Humoru nie mam...“

Do tego smutnego nastroju przyczyniało się 
to, że wszędzie, kędy się obrócił Chopin, słyszał 
głosy nieprzychylne Polakom, a prócz tego spo­
tykał się z niechęcią i intrygami wiedeńskich 
fortepianistów, których niepokoiła sława i po­
wodzenie ( 'hopina. Temu należało przypisać, 
że napotykał na ogromne trudności w urządze­
niu koncertu. Wprawdzie 4 kwietnia wziął udział 
w koncercie śpiewaczki Darcia-Vestris, na któ­
rym grał swój nowy koncert E-moll, wprawdzie 
zachwycił nim słuchaczów i krytykę — mimo to 
nie mógł się zdobyć na koncert własny.

Tymczasem z kraju dochodziły coraz smu­
tniejsze wieści •— powstanie przybierało smutny 
dla walczącego narodu obrót. W tym stanie rze- 
■ozy niepodobna było myśleć o koncercie. Chopin 
szamocząc się fcv tęsknotach i niepokojach dosie- 
dział do lipca w Wiedniu, poczem wyjechał do 
Monackjum i Stuttgardu.

W Stuttgardzie doszła, go wiadomość o wzię­
ciu Warszawy dnia 8 września. Pod tem wraże­
niem napisał potężną etiudę Cis-moll, zwaną re­
wolucyjną, w notesie zaś, w którym zapisywał 
różne takty ze swego życia, tak określił swój 
chwilowy nastrój: „Przedmieścia zburzone, spa­
lone. Jaś, Wili® na wałach pewno zginął. Mój 
biedny ojcze! Mój poczciwiec może głodny? mo­
że matce nie ma za co chleba kupić? O cjcze, 
takaż to pociecha na tivoje stara lata! Matko, 
biedna cierpiąca matko, na to przeżyłaś córkę? 
Powązki, czy jej grób (siostry Kmilji) szanowali. 
Zdeptany, tysiąc innych trupów- przywaliło mo­
giłę. Co się z" nią (Konstancją) dzieje? gdzir. 
jest?  biedna! Ach życie moje, ja tu sam, chodź 
do mnie, otrę łzy twoje, zagoję rany teraźniej­

szości, przypominając przeszłość. Masz matkę? — 
i taką złą... a ja mam taką dobrą, a może już 
wcale nie mam? Czasem tylko stękam, boleję i 
na fortepianie rozpaczam”.

W tym nastroju pełnym smutku, rozpaczy 
i przygnębienia powstało tragiczne preludjum 
nr. 24, jedno, jak mówi p. Hosick w swojej bio- 
grafji Chopina, z najrozpaczliwszych i najgenial­
niejszych Brakło mu towarzysza, przed którym 
mógłby się poskarżyć i wypłakać. Dzień, jak dzień 
przetrwał jeszcze, włócząc się po ulicach i re­
stauracjach, ale noce były okropne. Uczucia, ja­
kie go ogarniały, tak opisuje sam w jednym ze 
swych zapisków: „To łóżko, do którego idę... 
może już nie jeden trup na nim leżał i długo 
leżał, a mnie to dziś nie robi wstrętu. A cóż 
trup gorszego odemnie ? Trup także nic nie wie 
o ojcu, o matce, o siostrach, o T ytu sie; trup 
także nie ma kochanki, umie rozmówić się z o- 
taczającymi swoim językiem, trup taki blady, jak 
ja, trup taki zimny, jak ja, teraz na wszystko 
zimnym się czuję. Zegary z wież Stuttgardu bi­
ją nocną godzinę. Ileż w tej chwili trupów- się na 
świecie porobiło ? Matki dzieciom, dzieci matkom 
pogmęły. Czemuż żyjemy takiem nędznem ży­
ciem, które nas pożera ? Co komu przyjdzie 
z mojego bytu r Nie zdam się do ludzi, bo nie 
mam pysków- ni łydek ? A trup ma łydki ? Trup 
także nie ma łydek, więc mi niczego nie brak. 
do matematycznego pobratania się ze śmiercią. 
Czy ona mnie kochała, czy tylko udawała? To 
sęk do odgadnienia. Tak “ nie tak, palec w pa­
lec. Kocha mnie? Kocha mnie pewno, niech 
robi co chce... Ależ łzy? Tak dawno nie płynę­
ły  : och długo, długo płakać nie mogłem! Jakże 
mi dobrze, jak tęskno! Dobrze i tęskno ? Kiedy 
tęskno, to nie dobrze, a jednak miło. Jest to 
stan dziwny, a i trup tak — dobrze i nie do­
brze mu razem. Przenosi się w- szczęśliwcze ży­
cie i dobrze mu, żałuje przeszłe opuszczać i tę­
skno mu. Jemu musi być tak, jak mnie, kiedym 
skończył płakać.

„Było to widać jakieś skonanie momentalne 
uczuć moich, umarłem dla serca na moment, albo 
raczej serce umarło dla mnie na moment! Och 
czemuż nie na zawsze, możeby mi znośniej by­
ło... Sam, sam! Nie da się moja biedota opisać — 
ledwie ją czucie znieść zdoła”...

Z tego nastroju powstało preludjum nr. 2.
W. L

Cisty z podróży.
X I. D ysputę z Try.jester czykiem zakończył ksiądz 

tem i s ło w y : W racam y  do daw nego zarzu tu . Czybyś

p an  chciał, żeby Bóg opiekow ał się luaźm i, j a k  p ia ­
stu n k a  dziećmi, k tó ra , w idząc, że jedno  porw ało Jdl- 
k a  jab łek , odbiera mu je  i obdziela w szystkie dzieci. 
Czyż pan  nie uznajesz solidarności rodow ej, szczepo­
wej i  k rajow ej, p rzez  k tó rą  dziedziczym y dobre i złe 
po piiiOdkach naszych a  głów na p rzyczyna nieró­
w ności je s t ta , że jed n i pracow ali, oszczędzali, d ru ­
dzy zaś żadnej przezorności nic m ie l i ; potomkowie 
jednych  odziedziczyli m ajątek , potom kowie arug ich  
nędzę ju ż  od kolebki. Czybyś pan się zgodził n a  to , 
żeby L loyd w yznaczył panu tę  sam ą straw y, co słu­
żbie okrętow ej ? (Ten argum ent, zdaje się, najw ięcej 
poskutkow ał i do m ilczenia zm usił, gdyż pesym ista  a p e ­
ty t  m a doskonały).

P oniew aż często w spom inał o jak ie jś nieszczęśli­
wej wdowie w T ryjeście, od wszys+kich opuszczonej, 
k tó ra  mu służyła za argum ent przeciwko O patrzności, 
k siądz zaproponow ał, by zrobiono na  n ią  sk ładkę i 
ofiarow ał w tym celu 5 fr. W staliśm y od stołu; p rze ­
ciwnicy podali sobie ręce, a  księdzu winszowano zw y­
cięstw a.

Mój sąsiad  pow iada m i, że nigdy nic podobnego 
nie słyszał, gdyż w A u strii relegow ano re lig ję  do 
m urów kościoła, do k tórego  in teligencja  rzadko albo 
w cale nie chodziła, a  nigdy na kazanie , k tó re  dla 
tego zdegradow ano na  początek nabożeństw a.

N aza ju trz  przez okienko mojej kabiny, w tej po­
dróży n a  wschód wychodzące, u jrzałem  śnieżną Idę  
i przez pół dn ia  p a trzeć  mogłem Da K re tę ; te rm o­
m etr się podniósł i dochodzi ju ż  w cieniu do 14° R ., 
ale nie rano.

Do A leksandrji p rzyjeżdża się przed wschodem 
s ło ń c a ; daw niej w siadało się na  lodzie, dzisiaj do­
je ż d ż a  się do molo » odrazu się je s i  w  m ieśc ie ; p a ­
szportów  już nie żąda ją , ty lk o , biletu  w izytowego. 
S łużba hotelowa z napisem  hotelu na  czapce czeka 
na  gości i  u ła tw ia  przejście przez komorę, poczem 
przez część m iasta a rab sk ą  i b rudną dostajem y zię 
dorożkam i do eleganckiego m iasta europejskiego, gdzie 
nap isy  ulie i szyldy są  francuskie, rów nież i p la k a ty  
i  dzienniki miejscowe, k tó re  n a  ulicy sprzedają. W  
bliskości hotelu A bbat je s t  ogrom ny parafja lny  k o ­
ściół św. K a ta rzy n y , k tó ry  p rzy  niedzieli izisiej&zej 
je s t  przepełniony. R ano było kazan ie  arabsk ie , tra f i­
łem na  niem ieckie, później będzie francusKie, a  w 
czasie sum y włoskie. Podziękow aw szy Bogu za szczę­
śliw ą podróż, z planem  m iasta  przechadzam  się po 
n i e u ; ulice w tej części są  reg u la rn e  i proste, więc 
nie m a obawj zbłądzenia. P lac  M ehm eta A li z  jkonni 
je Bo sta tu ą  i d łu g a  rue  de la  p o rte  R osette z p a ła ­
cam i i w illam i pośród ogródków, są  bardzo piękne 
Rzecz ja s n a , że  ludzie o tw arzy  czarnej w rozm ai­
tych odcieniach je s t  w ielu, w ięcej, n iż b iałych , a  ko­
biety arabsk ie  czarno okryte, z zasłon iętą  tw a rzą .
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M ic h a ła  S y n o ra d z k ie g o .
(Ciąg dalszy).

— Tuk to na świecie, pannuńciu — kończy­
ła Rupejkowa — cnota cierpieć i często z naj- 
godziwszemi zamiarami ukrywać się musi.

Walentynka również westchnęła, łezkę uro­
niła i pomilczawszy, o Ozarbana zapytała —  
zali nowego podstępu przeciwko niej nie wy­
myślił, na co Rupejkowa ramiona podniósłszy, 
rzekła.

— Kto go w ie ! Z domu się nie rusza, o cie­
bie, dzieweńko, po razy kilka dziennie dopy­
tuje, a chmurny jest, jak noc posępny. Widzi mi 
się, że czy boi się pannuńci, czy też sumienie 
go gryzie...

— Alboż taki człowiek ma sumienie! — za­
wołała Walentynka.

— Każdy ma, ale jeden w sercu ono prze­
chowuje i zawsze, na każdym kroku go się ra­
dzi; inszy żnów spycha je do najciemniejszego 
kątka duszy, a pobratawszy się z niecnotą, za­
pomina o niem. Wszelako odzywa się ono do nie­
go co i raz, zmusza do pamiętania, że się wyże- 
nić do cna nie dało...

Walentynka po kilku dniach udanej choroby 
wstała, ale krokiem wyjść po za próg komnat, 
które Rupejkowa wskazała, jako dla niej wyłą­
cznie przeznaczone, ani myślała. Namawiała ją 
poczciwa Urszula, żeby dla zdrowia wprost, do 
ogrodu na angielski ład urządzonego zeszła, za­
pewniając, że jej tam przecież nic nie grozi — 
lecz ona odpowiedziała na t o :

— W  więzieniu jestem i jeśli z niego wyj­

dę, to po to jeno, aby wolność odzyskać. Gdyby 
zauważył Czarban, że spacery po rezydencji 
jego odbywam, — pomyślałby: „a! zaczyna 
się ku mnie nawracać, z losem godzić!” — Te- 
gobyw za nic w świecie nie życzyła, stanowi­
łoby to dla mnie dotkliwą obrazę. — Siedząc 
tu murem znaczy, jakobym przeciwko gwałto­
wi protestowała, jakobym krzywdę mu wyrzu­
cała i zapewniała, że bezecnycb zamiarów nie 
dopnie.

Z tych powodów również ani zajrzeć chciała 
do szatni, w której Czarban stosy całe strojów 
z najprzedniejszych materyj dla niej nagroma­
dził ; ani do puzdr, gdzie się przechowywało mnó­
stwo kosztowności, powybieranych u naj słynni ej 
szych jubilerów i płaconych bajecznie drogo. W 
swoich szatkach wciąż chodziła, nawet wybre­
dnych przysmaków o tyle dotykała, żeby z gło­
du nie umrzeć.

Najchętniej i najczęściej przesiadywała w ko­
mnacie, gdzie gaj z krzewów egzotyczny cli był 
urządzony, z fontanną, kaskadą, klatkami pta­
ków wszelkich i firmamentem niebieskim, na któ­
rym wieczorem jaśniał miesiąc i gwiazd roje 
migotały. — Przysłuchując się szmerowi fon­
tanny, myślała o swoim losie, o tem, czy dłu­
go w rękach Czarbana pozostanie, o rodzicn, 
dziaduniu wojskim, O. Prokopie, starościnie 
Mirski ej, a nierozłącznie z niemi stawał w tych 
jej dumaniach cześnikowicz Zbijewski.

— Gdyby on wiedział gdzie jestem, lotem 
ptaka przyszybowałby i wyrwał z rąk nienawist­
nych! — szeptała mimowoli.

Razu pewnego zdawało jej się, że go widzi, 
jak pędzi na koniu wewał, z twarzą groźną, o- 
czyma ciskaj ącemi istne błyskawice, z szablą do 
cięcia wzniesioną. Pędzi tak, że rumak zdaje się 
płjnąć w powietrzu i rży głośno, jak gdyby wo­
łając:

— Jedziemy! Bądź bez obawy...
I oto stanął piękny kawaler w Okuniewie, 

bramę przesadza, zgraję drogę mu zastępujących 
roztrąca, Czarbana trupem kładzie i szuka jej 
potem po całym dworze...

— Tu jestem! — szepce Walentynka, on zaś, 
chociaż tak cichutko szepnęła, jakoby wietrzyk 
nocy majowej powiał, usłyszał ją, biegnie, drzwi 
otwiera.,.

W tej chwili Walentynka ocknęła się, marze­
nia niby bańka mydlana prysły i lęk ją zdjął 
niewymowny, bo usłyszała szelest kroków lek­
kich, ostrożnie się zbliżających...

To nie sen, nie urojenie...
Obejrzała się na drzwi — były zamknięte, 

lecz gdy oczy od nich odwracała, znów dały się 
słyszeć kroki, skradanie się powolne, a jedno­
cześnie zaszeleściły liście kląbu utworzonego z 
jaśminów.

Spojrzała w tamtę stronę i z przerażeniem 
ujrzała Czarbana, świetnie po cudzoziemsku, w 
atłasy i koronki przystrojonego, który wychyla­
jąc upudrowaną głowę z kląbu, przypatrywał jej 
się szeroko rozwartem? oczyma, jaśniejącemu dzi­
ką radością. Porwała się z otomany, krzyknęła 
i do sąsiedniej sypialni się zwróciła, aby tam 
schronienia szukać, a także Rupejkową na po­
moc wezwać, lecz Czarban drogę jej zastąpił, 
składając ukłon, i drzwi sobą zasłaniając — o- 
dezwał s ię :

— Królowo wszechwładna, pani życia i śmier­
ci mojej! błagam, racz pozwolić niewolnikowi 
twemu złożyć ci u stóp hołd najpoddanniej- 
szy...

To mówiąc, przykląkł, skrzyżowawszy ręce 
na piersiach, aż do ziemi się pochylił i kobie­
rzec, na którym stała Walentynka, pocałował. Ona 
zaś, cofnąwszy się po za kaskadę, patrzyła na 
niego blada, drżąca, z piersią falującą, z ręką 
jedną za gorsem, gdzie miała ukryty sztylet, a 
drugą w kieszeni kontusika. gdzie chowała kru- 
ciczkę.

— Co widzę ? — mówił dalej Czarban wciąż 
klęczący — zali mię oczy nie mylą? zali isto­
tnie w mizernym domu moim zajaśniało tak cu­
dne zjawisko, przy którem wszelkie konstelacje 
nrmamentu niebieskiego gasną!

„Pamela*
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(Ciąg dalszy nastąpi).
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noszą żałobę po odebranej im przez M ahom eta w ol­
ności i godności.

S ta ry  O. A lfons D om brow ski K aszuba, z zakonu 
00. B ernardynów , tu ta j F ranciszkanam i zw anych, o- 
prow adz* m nie po zak ładach  francusk ich  i  n iem ie­
ckich, gdz ie  szczególniej ogrody m nie zajm ują i flora 
po części m i n ie z n a n a ; nie w idziałem  nigdzie k a to li­
ckiego cm entarza  ta k  uśm iechniętego, ja k  tu ta j. K a ­
żdy nagrobek  kąp ie  się w kw iatach  i oblew any je s t 
w odą przynajm niej w  głównej u l ic y ; n a  cm entarzu 
bogatych  G reków  zn a jd u ją  się kosztow ne groby przez 
a rty s tó w  z K a ra ry  i z m arm uru karary jsk iego  w yko­
nane , rzeźba  tu  kw itn ie , czemu i k lim at sprzyja.

W  s ta rym  porcie, opisanym  przez S trabona, p rze­
chadzam  się koło ru in  pałacu  Ptolom euszów  i K leo­
p a try . P rzypom ina m i się, że w bardzo młodym je ­
szcze w ieku słyszałem  n a  pogrzebie w K łom nicach 
pod Częstochową, że „K leo p a tra  by ła  bardzo  p iękna, 
a  mimo tego u m arła“ . D opytuję się, gdzie by ła  sław na 
b ib ljo teka przez O m ara spalona, jedziem y więc elek- 
tr jc z n y m  tram w ajem  do kolum ny Pom pejusa (nb. me 
m a ona żadnego zw iązku z zwyciężonym pod F a rsa lą , 
a  tu ta j zam ordow anym  Pom p.). T en czerw ony g ra n it 
z ta k  harm onijn ie  w ieńczącym  go kap ite lem , oto j e ­
dyna, dobrze zachow ana pam ią tk a  z tego, po upadku 
A ten , dzięki ptolom euszom  najuczeńszego m iasta  s ta ­
roży tnego  ś w ia ta ,  kolo tej kolum ny m iały  być owe 
k ru żg an k i o 400 kolum nach i muzeum, w k tórych  
cesarz H adr.ian publicznie dysputow ał z profesoram i, 
a  M arek A ureljusz później ich słuchał. Z pół m iljona 
m ieszkańców  spad ła  A leksand rja  u a  5.000, dziś m a 
ćw ierć m iljona. P rz y  stole A nglicy. N iem ey rozpra- 
p ra w o  j ą  o h is to rji A leksand rji, bo k tóż  tu  nie był, 
zacząw szy od A lek san d ra  W ., aż do cesarzowej E u- 
gen ji, k tó ra  p rzy  o tw arciu  kan a łu  rfueskiego roku 
186y  św ięciła o sta tn ią  godzinę w ielkości F rancji. 
W szystk ie  w ielkie m onarchje sięgały  aż dotąd, a  obe­
cnie A n g lja  trzym a tu  swoje za łog i i ju ż  stąd  nie 
w yjdzie, chyba przem ocą zmuszona.

P o d a ją  nam  tegoroczny m łody bób (26-go  lu te ­
go) i m alu tk ie  dynie k rą jan e  w ta l a r k i ; nie wiem 
d la  c«^go u nab tych ja rz y n  nie używ ają.

Ze w stydem  się dow iaduje, że  h is to rja  E g ip tu  od 
b itw y pod A b n k ir ie s t mi p raw ie n ie z n a n ą ; że k w i­
tnący  dziś E g ip t zaw dzięcza bogactw o swoim rz ą d ­
com M ehm et-A li i jeg o  synow i Said-pasza. T rzeba  
się w ięc w ziąć do B aedekera , k tó ry  podaje dok ładną 
h isto rję  każdego k ra ju . W iedziałem  ty lko , że nasz O. 
R yłło podejm ow ał w L iban ie  Ibra im -baszę , w ielkiego 
w odza egipskiego, zw ycięzcę su łtan a  i uczył go topo- 
g ra f ji miejscowej.

N ie mogę pojąć d la  czego h is to rja  w najw yższej 
k las ie  g im nazjalnej nie dochodzi do czasów współ­
czesnym i^ P rzyczyny, d la  k i irych M ettern ieh  i Bach 
nie chcieli by s:'§ uczono dziejów rew olucji francu ­
sk ie j, ju ż  zdaje  się n ieistn ieją.

Moi w spółbiesiadnicy w yb iera ją  się na  górę Sy- 
nai i  u  konsula podpisali ju ż  wczoraj k o n trak t po­
dróży z droguianem , k tó ry  dostarczy w ielbłądów  i o 
w szystkiem  co w drodze potrzebne, myśleć będzie. 
W olałbym  tam  jechać , niż do' K a iru  i do p iram id , a 
te ra z  czas bardzo do tej podróży w łaściwy. Nie ta ję  
p rzy  stole, że radbym  tę  podróż odbyć, gdyby kosz­
tów  w ielkich nie było i to mi na  dobre w yszło, gdyż 
jednem u z podróżnych lek a rz  tę  uciążliw ą w ycieczkę 
odradził, a  drogm anow i i tak  zapłacić  za  n ią  musi, 
w ięc ośw iadczył, że z a  połowę ceny p raw  swoich od­
stąp ić  by  gotów. Z radością p rzyjm ąię tę  propozycję, 
w yjeżdżam y okrętem  do P o rt-S a id , kanałem  do Suez, 
skąd  sta tk iem  egipskim  do T u r, z po rtu  tego  tylko 
dw a dni drogi w ielbłądam i na  górę Sinai. W ieczorem  
rzęs is ta  ilum inacja całego m iasta  z powodu u rodzin  
pierw orodnego syna i następcy tronu  K ediw a.

(C. d. n.) Ks. Jan Siemieński.

Z KRAJU.
Jaków, 23 marca.

„Pamela“ Sardou. — Przegrana walka. — Drobne wia­
domości.

G w iazda au to rsk a  W ik to ry n a  Sardou gaśnie. Ju ż  
„M adam e sans g ć n e “ posługiw ała się bardziej opere­
tkow ym i efektam i, an iże li rze te ln ą  s ilą  d ram atyczną 
lub kom iczną, a le  jeszcze w sztuce tej w idać pazu ry  
lw a. „ P am e la1*, w ystaw iona u  nas w czoraj po ra z  
p ierw szy, stanow i bezsprzeczny dowód, że ta le n t au ­
to ra  „Safandułów “ , je s t w agonji. Rzecz sam a po- 
czerpn ięta  z dziejów p ierw szej rew olucji francuskiej. 
M niejsza o to, że au to r je s t  sk rajnym  leg itym istą , 
bo to je s t ju ż  jego  rzecz i ja k o  tendenc ja , p od lega­
łaby  jedyn ie  dyskusji politycznej, a  nie k ry tyce  l i te ­
rack ie j, ale w łaśnie ta  k ry ty k a  lite rack a  nie m a się 
o co w „P am eli“ zaczepić. Sam a treść  b łaha, bo cho­
dzi jedyn ie  o to , aby w ykraść m ałoletniego uwięzio­
nego i chorego delfina, a  w  m iejsce jeg o  pozostaw ić 
w w ięzieniu innego m łodzieńca. Po  k ilku  perypetjach  
scenicznych, to w ykradzenie  ndaje  się i delfina gdzieś 
w  św ia t wywożą. Spraw cą tak iego  rezu lta tu  je s t  P a ­
m ela, m odniarka, kobieta p iękna, energiczna, kocha­

ją c a  się w  jak im ciś zażartym  rew olucjoniście, k tó ry  
w końcu u lega  wpływom je j prośby i pom aga do w y­
k rad zen ia  królew icza. T ytułow a postać narysow ana 
m arn ie , a  około niej k ręcą  się figury n ik łe , niem al 
anem iczne. N ie m a też an i jednej sceny poryw ającej, 
a  ca ła  robo ta  przypom ina sztuki daw niejszego pokroju, 
o rom ansow ych przygodach, w k tórych  w ięzienia i 
zd rady  głów ną odgryw ały  rolę. T ylko, że w daw nie j­
szych sztukach , mimo małej w artości literack iej i a r ­
tystycznej, sam a treść obudzała powszechny in te res  —  
w „Pambli** nie m a i tego , bo robota je s t  niezręczna; 
hum or szw ankuje n a  każdym  kroku  i zszyw anie ep i­
zodów widoczne tak że  na  każdym  kroka. B ardzo s ta ­
ra n n a  i naw et efektow na w ystaw a „P am e li11 na  bce- 
n ie lw ow skiej, nic nie pom ogła, a  chociaż pierw sze 
przedstaw ien ie  odbyło się p rzy  w ysprzedanym  tea trze , 
nie u trzym a się ona n a  rep e rtu a rze  i po k ilku  spek ­
tak lach  pochłonie j ą  n a  zaw sze b ib ljo teka te a tra ln a . 
N ie w yjm ując tytułow ej ro li, w szystkie inne Die p rzed­
staw ia ją  po la  do aktorsk iego  popisu. Rolom nie po 
m agają  też  im ponujące toalety a rty stek , toalety  z tam ­
tych  czasów, pełne gustu  i garderob ianej nonszalan­
cji. P am elą  by ła  pan i t-itach o w ieżowa, a  sław nego 
B a rra sa , postać dziw nie niedbale narysow aną przez 
au to ra , g ra ł  p . Chm ieliński.

W a lk a  szynkarzy  z tow arzystw em  akcyjnem  b ro ­
w arów  zrobiła ogrom ne flasco. D ziś m am y przed so­
bą edykt konkursu  T ow arzystw a zaliczkow ego i h a n ­
dlowego d la  popiei an ia  przem ysłu gospodnio-szynkar- 
skiego.

G dy bowiem brow ar berneński, k tó ry , naw iasem  
pow iedziawszy, przez spółkę szynkarzy  wprowadził 
do Lw ow a piwo ta k  liche, że go w ylew ano za ro ­
gatkam i, n a  pokrycie swej należytości 6 .7 9 3  złr. 
wniósł egzekucję n iety lko n a  m ają tek  spółki, a le i 
na nieuiszczone jeszcze udziały 67 członków —  nie 
zo stała  spółce in n a  droga, ja k  konaurs . W idocznie 
w prow adzanie obcego piw a celem w yrugow ania miej 
scowego w yrobu je s t  niedobrym  interesem . Sądzim y 
rów nież, że ci, co po sm utnem  dośw iadczeniu spółki 
na  w łasne ryzyko do tego się b iorą, gotow i także  
n a  tern popieranin  obcych nieszczególnie wyjść. S ły ­
szeliśm y bowiem, że spółka szy n k a isk a  w ręce obce­
go zawodowi szynkarskiem u człow ieka chce oddać 
swój in teres, n a  k tórym  zawodowcy ta k  źle wyszli.

T u tejsza C zytelnia ka to licka  u rządziła  dziękczyn­
ne nabożeństw o, z powodu pow rotu do zdrow ia P a ­
p ieża K ard y n a ł R am polla nadesła ł C zytelni k a to li­
ckiej dziękczynny te legram  od Ojca św.

W czoraj odbyło się tu  w alne zgrom adzenie Sto- 
| w ar^yszenia „R odzina11, k tó re , w edle złożonego sp ra ­

w ozdania, rozw ija  się bardzo pomyślnie. Po udziele­
n ia  w ydziałowi absolutorium , w ybrano d la  Lwow a 
ten  sam w ydział z sekretarzem  p. G abrielem  i p re ­
zesem p. M iknlińskim . '

N a ulicy Balonowej w ykopano tu  dziewięć cza­
szek i mnóstwo kości ludzkich Znaw cy u trzym ują, 
że leżało to w ziem i ze sto la t  Szczątk i odnalezio­
ne pochowano na cm entarzu  Łyczakow skim . Zet.

Z E  Ś W I A T A .
P a ry  ii 24 marca. 

Kult Izydy w Paryżu. — Jak Dreyfus dowiedział się o re ­
wizji swego procesu. — Międzynarodowy konkurs piękności.

P rzerafinow ane życie in teligencji parysk iej, ju ż  od 
w ieln la t  poczęło w ydaw ać coraz to  dziw niejsze i 
bardziej egzotyczne tow arzystw a i k u lty  re lig ijne. 
I  tak  z kolei pow staw ały gminy B ram inów , później 
zw olenników  nauki Z a ra tu s try , Gnostyków , S atanistów  
i  w iele innych, k tóre  elegancko swoje m isie ija  o dp ra­
w iały  w uroczych i stylowo urządzonych św iątyniach. 
Obecnie nąjm odnieiszym  je s t k u lt Izydy  w A uteuil 
u a  R ue M ozart. W iadom o, że p rzed stu  n iespełna 
la ty  um iał ju ż  słynny  aw an tu rn ik  C agliostro w raz  z 
żoną sw oją w yzyskać tajem nicze m isterje  egipskiej 
bogini Izydy  do bardzo popłatnego sposobu zarobko­
w ania. Obecnym kapłanem  Izydy  w P a ry żu  je s t  pe­
w ien A ng lik  młody, pochodzący z E g ip tn . U praw ia 
on fach swój na  spółkę z m łodziutką i u roczą zoną. 
W łaściw ych imion tej egzotyi znej pary  n ik t nie zna; 
on nazyw a się starszym  kapłanem  R ham zesem , ona 
k ap łan k ą  A nari. Św iątynia ich  zbudow ana w k sz ta ł­
cie fan tastycznej w illi, k ry je  w ew nątrz  przepyszne 
urządzenie zupełnie zgodne z w ym aganiam i relig ijne- 
mi k u ltu  izydy. P osadzk i wyłożone kobiercam i, na 
śeianach  w iszą kosztow ne p łó tna  p rzedstaw iające  w 
ja sk raw y ch  barw ach m alowane sceny z życia bogini, 
a  sfinksy i rzeźby różnych bogów z drzew a i m ar­
m uru zape łn ia ją  w nętrze bogatych kom nat.

K ap łan  R ham zes m iew a w sank tuarjum  św iątyn i, 
gdzie płonie w ieczna lam pa, k azan ia  i odczyty z 
„K sięg i u m arłych11, a  żona jeg o  wywołuje duchy, z a ­
k lin a  pow ietrze, k tó re  po całej św iątyni rozpływ a się 
w onnym zapachem i tańczy  z pew ną m łodą P a ry ż a n ­
k ą , w spółw yznaw czynią ku ltu  Izydy , p rzy  dźw iękach 
orien talnych  pieśni w spaniały  „T auiec żyw iołów 11. 
Obydwie tance rk i w odzieniu z lekkiej gazy  przypo­

m inają  postacie wschodnich bajaderek . J e s t  to , rozu­
mie się, d la  eleganckiego , a  pustego św iata  P a ry ż a , 
bardzo przy jem ny i uroczy ku lt, h to regc  ideałam i po­
d ług  nauki k ap łan a  K ham zesa są  : m ądrość, in s t\ n k t, 
dobro i miłość.

T ańce noszą przeróżne nazw y, najefektowniejszem u 
z nich są: tan iec  kw iatów , zw ierciadeł, tan iec  ro z ­
puszczonych włosów i tan iec zapachu. Do tej pory 
pudobno cerem onje i obrzędy w św iątyn i Izydy  m ają 
grono widzów bardzo jeszcze nie w ielkie.

Jed en  z dzienników  podaje ciekaw e szczegóły o 
tern ja k  D reyfus p rzy ją ł wieść o rew izji jego  proce 
su, k tó rą  ja k  wiadomo, zaw iózł mn w dniu 4 stycz­
nia b. r. podsek re ta rz  stanu  d la  G uyany D aru ts w 
tow arzystw ie kom endanta  zakładów  karnych  D an ie­
la . K iedy D arius w szedł do chacy D reyfusa, ten  
o sta tn i m niem ał, że wchodzi dozorca i nie ruszy ł się 
naw et z m iejsca. W ów czas kom endant D aniel zaw o­
ła ł w ięźnia po nazw isku D reyfus odwrócił głowę w 
milczeniu. T w arz  m iał b ladą, w ycieńczoną, oczy pod­
kute, w łosy i brodę przyprószone siw izną. G dy pod- 
sea re ta rz  stanu  zaw iadom i! go o celu swoich odw ie­
dzin, D reyfas o d p arł: D obrze, a le  mówić z panem  
będę ty lko  na cztery  cezy.

W ów czas w yszedł kom endant D aniel i p. D a­
rius rozpoczął indagację. D reyfas ośw iadczył mu, iz 
gotów je s t  w reszcie powiedzieć ca łą  praw dę, Jecz nie 
życzy sobie odpow iadać na piśmie. P rzesłuchanie 
trw ało  dwie godziny. D reyfas opow iedział w szystkie 
szczegóły od chwili aresztow ania swego aż do wy­
roku. W ym ienił k ilku  oficerów, k tórych  nazw iska nie 
figurow ały dotychczas w procesie. Gdy go na  końcu 
D arius zap y ta t czy nie m a czego do nadm ienienia o 
obchodzeniu się z nim dozorców, odparł, że nie 
żąda niczego „tylko spraw iedliw ości-1. N a pytanie 
podsek re ta rza , czy nie je s t  ma przykro  mieć przed 
oczym a częstokół, odpow iedział, że te  deski z a s łan ia ­
j ą  mu przynajm niej b lask  m orza. Pokazało  się nadto , 
że D reyfus nie w iedział nic zgo ła  dotychczas o roz 
m aitych epizodach wynikłych z jego  procesu.

D ziennik Gil B las ogłasza m iędzynarodow y kon- 
k u r piękności. W  sk ład  ju ry  konkursow ego w chodzą 
S ara  B ernhard , m alarze H eanet- i B ernard , poeta 
Catulle Mendes, rzeźb iarze  R odin i Falgu iere , feljeto- 
n is ta  R yszard  0 ’M onray, dy rek to r opery paryskiej 
G ailhard , rysow nicy J a n  i Ju lju s  Chevet, wreszcie 
pp, D oncet i R edfern , k tórych  program  „ a rtis te s  en 

i elegance pa ris ien n e11, czyli czemś w rodzaju  „a rb ite r  
e leg an tia ru m “ . P ierw sza nagroda wynosi 20 0 0  fr. 
w gotówce i 3 0 0 0  fr. w przedm iotach, n a  k tó re  złożą 
s ię : suknia w ieczorow a w artości 10 0 0  fr ., suknia  na 
m iasto za 5 0 0  fr.. okrycie w artości 1200  fr. i trzy  
kapelusze po 100  fr. N agroda d ru g a  wynosi 1000  
fr. w gotówce i 1000  fr. w przedm iotach, obejmu- 

| jącyeh  suknię na miasto w artośS  4 0 0  fr. i suknię 
i w ieczorową za cenę 6 0 0  fr. Nasrroda trzecia  sk łada  

się z przedm iotów  w artości 1000  t ' . mi n n  vicie z 
sukni spacer.-wej za 4 0 0  i sukni wieczorowej za  
6 0 0  fr. L ista w spółzawodniczek zam knięta  będzie 
w dniu 31 b. m. K. W.

„GŁOS NARODU"
Szanownych Prenumeratorów prosimy uprzejmie 

o wczesne wznowienie przedpłaty, która w ynosi:
w Krakowie:

do końca roku złr. 12.— 
do „ czerwca złr. 4 — 
za kwiecień . l -36

n a  p ro w in c j i :
do końca roku złr. 15 — 
do „ czerwca złr. 5-— 
za kwiecień . „ l -70

Każdy nowoprzystępujący abonent otrzyma 
bezpłatnie początek drukującej się, nader sensa­
cyjnej i zajmującej powieści p. t.

DZIEWCZYNY BEZIMIENNE
przez Wilke Collinsa (drukowanej w feijetonie)

Prenumeratorzy Głosu N arodu  mogą otrzy­
mać po zniżonej cenie „Mody Paryskie11, wraz 
z dodatkiem powieściowym 90 centów kwartalnie 
złr. 3-60 rocznie.

Po ukończeniu drukowanej obecnie w do­
datku powieściowym Głosu Narodu powieści 
historycznej > Intrygancie, redakcja naszego 
dziennika, ulegając z wielu stron wyrażonym 
życzeniom czytelników, postanowiła tygodniowe­
mu dodatkowi powieściowemu Głosu Narodu 
nadać charakter wydawnictwa, któreby miało 
trwałą wartość. Wydawnictwem tern będzie 
mianowicie:
Wybór powieściowych arcydzieł lite­

ra tu ry  europejskiej.
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Kalendarz kościelny. Dziś poniedziałek, Jana, pustel­
nika i Ruperta. biskupa, wyznawcy: ju tro  Sykstusa, pa­
pieża, wyznawcy; pojutrze Eustazego , opata i Cyryla 
djakona.

ueremonja mycia nóg 12 starcom  przez N aj- 
p rzew . księcia Biskupa w W ielki C zw artek o godzi­
nie 11 przed południem  odbędzie się w kościele księ 
ży  M isjonarzy na  S tradom iu. W  tym że kościele w 
dn iach  29 , 30  i 31 o godzinie 4  po połuduiu od­
p raw iona Dędzie Ciemna Ju trz n ia , czyli T ren y  p ro ­
ro k a  Je rem jasza .

Nabożeństwo dziękczynne w 105 rocznicę p rz y ­
sięgi T adeusza K ościuszki n a  R ynku krakow skim , 
odpraw ił w p ią tek  w kościele N ajśw . M arji P anny , 
ks. M ianowski. K azanie  zastosow ane do rocznicy w y­
głosił O. W acław , K apucyn. W  nabożeństw ie, k tó re  
się odbyło s taran iem  w ydziału Tow. im. T adeusza 
K ościuszki, uczestniczyły cechy z sz tandaram i, liczni 
m ieszkańcy i tłum y młodzieży szkolnej.

Pogrzeb ś. p. Aleksandra Pająka, zgrom adził 
w  sobotę znaczy  zastęp publiczności i  m łodzieży ce­
lem  oddania  ostatn iej usługi zasłużonem u pedagogow i 
i kierow nikow i szkoły ludowej Ś. p . P a ją k  liczył la t 
6 5 . Po  ukończeniu k u rsu  pedagogicznego w T a rn o ­
w ie, m ianow any zostai nauczycielem  w L iszkach  w r. 
185,7, w roku 18 6 4  k ierow nikiem  szkoły w P rą d n i­
ku , w 1873  pow ołany zosta ł do K rakow a, gdzie p ra ­
cował w ch arak te rze  s tarszego  nauczyciela w szkole 
IV  w pałacu  biskupim . W  r. 18 8 3  po śm ierci ś. p. 
R udnickiego zostaje kierow nikiem  szkoły im. św. Flo- 
r ja n a  w K rakow ie; u rząd  ten  p iastow ał do końca 
życia.

W  r . 1897  obchodził ś. p. A . P a ją k  40 -le tu i j u ­
bileusz swej służby, a  nam iestnictw o n ag rad za jąc  je ­
go pełną  pośw ięcenia p racę , nadało  mu ty tu ł dy re­
k to ra . B ył to  duch energiczny, mąż pełen  pośw ięce­
n ia  i niezm ordow anej p racy , a  ja k o  niezw ykle su­
mienny pedagog , umiał pogodzić obow iązek nauczy­
cielski z obowiązkiem dobrego obyw atela . D zięki in i­
cjatyw ie zm arłego pow staje w K rakow ie  oddział T o ­
w arzystw a pedagogicznego, k tórego najezynniejszym  
członkiem je s t  ś. p. P a ją k  On to o rgan izu je  zjazdy, 
a  zasiadając  w W ydzia le  R ady  czynem popiera  d ą ­
żności tegoż T ow arzystw a. Ś. p. P a ją k  w idząc, dolę 
dzieci nauczycieli w iejskich, organ izu je  Tow arzystw o 
B ursy  d la  synów nauczycielskicłi i  zapobiegliw ością 
sw ą, oraz urządzaniem  różnych lo teryj doprow adza 
do tego, że w końcu bursę u tw orzyć zdołano. 8. p. 
P a ją k  był pierw szym  dyrektorem  szkoły przem ysło- j 
w ej, założonej za  rzasdw  prezyden tu ry  d ra  D ietla , j 
T ysiące rękodzielników  krakow skich — to jego  uczn io­
wie —  tysiące ludzi zajm ujących w ybitne stanow iska 
w społeczeństwie, to jego  owoc p racy . Jem u też w ie­
lu  z analfabetów  zaw dzięcza początek nauki elem en­
ta rn e j.

Z asług i zm arłego podnieśli w mowach pogrzebo­
w ych prof. d r K aro l D rozdow ski, p rzy  w yprow adzeniu 
zw łok z progów  szkoły im . św. F lo rjan a , a  nad  g ro ­
bem ks. J a n  '-'Więtnicki, k a tech e ta  tejże szkoły.

Po chorale żałobnym , odśpiewanym  przez elewów 
sem inarjum  nauczycielskiego, zw łoki eksportow ał ks. 
k an . d r Jó ze f K rukow ski aż do kolei, a  następn ie  do 
grobu  k s. k an . W ładysław  C hendyński z T arnow a. 
W  gronie duchow ieństw a postępow ali ks. kan . d r Spis, 
ks. k an . Fox, ks. d r  Ju lja n  B ukowski, ks. kan . Bie- 
lenin i  in n i katecheci. Pochód rozpoczynała młodzież 
szkoły im . św. F lo r ja n a  z wieńcem i sz tandarem , n a ­
stępnie  uczniowie szkoły przem ysłow ej, a  z a  tym i a- 
nalfabeci. Z a  trum uą  postępow ała rodzina, a  w śród 
licznej publiczności p. delegat L askow ski, profesoro­
wie U niw ersytetu , członkowie R ady m iejskiej, inspe­
k torow ie szkół, dyrekorzy  Tow. Ubez. pp.: Slonecki i 
G ładyszew icz. T rum nę okryw ały  w ie ń c e : od rodziny, 
od uczniów', od nauczycieli tu tejszej szkoły, od gm i­
ny P rą d n ik a  Czerwonego, od pp. F lachów , od rodz. 
Czechów, Tow. Zaliczkow ego i od kolegów  biurowych 
syna, z Tow. W za j. U bezpieczeń i t. d.

Z TOW. technicznego, w  poniedziałek dn ia  27 
b. m. o godz. 6 w ieczorem odbędzie się w lokalu 
przy R ynku g ł. 1. 17 . I I  p iętro , posiedzenie k rak . 
T ow arzystw a technicznego. N a porządku o b ra d : 1) 
O dczytanie protokołu z ostatn iego  posiedzenia. 2) In ­
żyn ier S tefan  K ossuth mówić będzie o czynnościach 
sta łe j delegacji I I I  zjazdu tech. pols. i  Tow. po lite ­
chnicznego. 3) Spraw ozdanie nad inżyn ie ra  S tan isław a 
św ierzyńsk iego  z konferencji o kana łach  spław nyeh, 
odbytej w  W ydzia le  krajow ym  dn ia  25 m arca  1899  
roku . 4 ) P o g ad an k a  o szkicach „Domu N arodow ego 
w C ieszynie11, p rzysłanych  n a  konkurs. 5) W niosk i 
członków.

Pogoda W dwóch dniach św iątecznych pokazała  
się znow u niezm iernie kap ryśną . D zień Z w iastow ania, 
zam iast w iosennego uśm iechu, p rzyniósł nam pogodę 
praw dziw ie grudniow ą. Śnieg drobny a  gęsty  sypał

przez cały  dzień, często z zadym ką i p rzy  trzeehsto- 
pniowym mrozie. N aza ju trz  z a  to  m ieliśm y n a jp ię ­
kn iejszą niedzielę palm ow ą z jasnym i prom ieniam i 
słońca, k tó re  jed n ak  n ie  zdołały  znpeinie stopić śnie­
gu z dn ia  poprzedniego. D ziś znowu p rzy  te m p e ra tu ­
rze zera , a  następn ie  1 stopn ia , od ra n a  pad a ł śnieg, 
k tó ry  o godzinie 7 rano  pokry ł ulice dość g ru b ą  w ar­
stw ą, a le k tórego  is tn ien ie  n iedługie, bo tem p era tu ra  
się podnosi.

„Gazeta lw ow ska' zaprzecza! C zytam y w Ga­
zecie Lwowskiej: „ W  dziennikach po jaw iła  się w ia ­
domość, jakoby  delega t nam iestn ictw a w K rakow ie 
w ydał do dyrekcyj szkół średnich  tam tejszych re sk ry p t, 
grożący uczniom palącym  cy g a ra  n a  ulicach in te rw en ­
cją orgauów  policyjnych. Z asięgnąw szy w tej spraw ie 
in form acji w  miejscu kom petentnem , możemy ośw iad­
czyć, że wiadomość pow yższa je s t  n iepraw dziw a. W y ­
daw anie resk ryp tów  do dyrekcyj szkół średnich  nie 
leży w kom petencji d e leg a ta  nam iestn ictw a i re sk ry p t 
tak i w ydany  nie był. D yrekcja  policji zaw iadom iła 
ty lko dyrekcje szkół średnich , iż  publiczność gorszy 
się paleniem  cy g ar przez uczniów , pozostaw iając od­
pow iednie zarządzen ia  dyrekcjom  szkół. O in terw encji 
organów  policyjnych przeciw  uczniom nie było tam  
w cale m ow y11. T yle  słów Gazety lwowskiej. My natom iast 
wiemy, że uczniom gim nazjum  pismo del. L askow skie­
go było odczytane. A  czy ono się nazyw a „ re sk ry p ­
tem 11 czy „rozporządzeniem 11, to ju ż  chyba w szystko 
jedno, fak t pozostąje fa k te m !

Wiec cnrześcijańsko-ludowy. W  sobotę o godz 
2 popołudniu w U jazdówee ks. Stojałow sm  zw otał 
t .  z w. „ rad ę  naczelną s tronn ic tw a chrzęść, ludow e­
g o 11. N a sa lę  wpuszczono za  legitym acjam i około 25 0  
w łościan. Socjaliści obiegali g rom adnie U jazdów kę nie 
szczędząc w yzwisk i  pogróżek. N a  zgrom adzeniu  o- 
becny był nadkom isarz  s ta ro stw a  d r  Nowosielecki. 
.Prezesem w ybrano posła  S zajera , zastępcam i p rezesa 
znanego adw okata  d ra  D obiję (!J i posła K ubika. N a 
sek re ta rzy  pow ołauó Bombę z B udziw oja i  M ałockę 
z Regulio. Poseł S zajer we w stępnej mowie porów ­
n a ł siebie i swoich kolegów  do mułów. K s. Stojatow - 
sk i referow ał następn ie  o o rgan izacji „ ra d y -1 i o tern 
„ jak ą  kw otę p łacić m ają (!) kandydaci n a  posłów lu ­
dow ych". K s. S to jałow ski mówił tak że  o spraw ie se ­
cesji, n ie szczędząc obelg i napaści n a  postów ks 
Szpondra i d ra  D an ie laka , przyczem  w yjaśniał’ swoje 
stanow isko wobec Czechów, k tó rych  nazw ał „słow iań­
skim i żydam i11. Oświadczył także , że wobec Czechów 
m usim y się gw ałtow nie bronić n a  Ś ląsku. W inę se ­
cesji p rzypisuje ks. S tojałow ski konszachtom  ks. Szpon­
d ra  i d ra  D an ie lak a  z Głosem N arodu.

Zakończył ks. S to jałow ski przedstaw ieniem  rezo­
lu c ji w śród k tórych  je s t  postu la t ka tegoryczny  s o- 
l i u a r n o ś e i ( ! )  K o ła  chrzęść, lud. w parlam encie 
o raz  „oburzenie d la  seeeąjonisców za  zd radę  p ro g ra ­
mu i złam anie sta tu tów  klubow ych11. N adto W ydzia ł | 
R ady  o trzym ał polecenie w drożenia kroków  praw nych  | 
przeciw  Obronie ładu  za  używ anin  nazw y „o rgan  
stronn ic tw a chrzęść, lud ."  Rezolucje w ykluczają Ura 
D an ie laka  i  p. K otkow skiego z D atkow ic „za  roz- 
w jau ie  stronnicuw a i założenie pism, w k tórych  po­
niew ieran i są  w szyscy posłowie ludowi (!? ) P ią tym  
punktem  rezulucyj je s t  uchw ała, aby żaden członek 
stronn ic tw a  nie prenum erow ał Obrony ludu. W  d y ­
skusji zab ie ra li głos : P ijak , M arek i F o ltyn iak  z B ia­
łej, W iuc. P aw lik  z Jasie lsk iego  i poseł C ena, k tó ­
ry  m iotał o rdynarne obelgi przeciw ko p. K o tkow sk ie­
m u, posądzając go o to, że chce po chłopskich p le ­
cach wejść do parlam en tu . Mowę Ceny p rzy jęto  o- 
k rzy k am i: „ H a ń b a !11 Chmiel z S ieniaw y akcentow ał 
antysem ityzm  i spraw ę narodow ą. Bomba z Budzi- 
jo w a , zw racając  się do okna, w którem  s ta li socjali­
ści, w o ła ł: „ W a ra  w am  od ch łopa! P recz  od nas 
w y, coście odrzucili w iarę  i miłość naszej m atki 
z iem i".

Bomba postaw ił nad to  w niosek, k tó ry  zosta ł j e ­
dnom yślnie uchw alony, aby  z posłów stronn ic tw a  do 
parlam en tu  i do Sejmu tylko jeden w Sejmie i j e ­
den w parlam encie  mógł być in teligen tn ik iem . Z a ją ­
czek z K en t szydził i d rw ił z posła  Zabudy. D obija 
z K rakow a wnosi, aby n a  D an ie lak a  zaczekać je sz ­
cze jeden  dzień i gdyby n a  wiec nie p rzyszed ł, do­
piero  go w ykluczyć, K otkow skiego zaś, aby w yklu­
czyć natychm iast.

O godz. 7 wieczorem podjęto posiedzenie rad y  
n a  nowo. K s. S tojałow ski referu jąc  w dalszym  ciągu 
o organ izacji i o „k o sz tach " , zapow iedział że n a  
W ielkanoc w yjdzie książeczka przez w ładze kościel­
ne za tw ierdzona, k tó rą  koniecznie kupić trzeb a  p. t. 
„W iek  X X  czyli try u m f ducha11. Co do pieniędzy 
stańczykow skich tw ierdzi ks. S t., że „d jab li wzięli 
te  pieniądze, bo d jabelska by ła  ro b o ta " , a w cent- 
kach  sk ładanych  d la  ks S tojałow skiego je s t  błogo­
sław ieństw o Boże. K ończąc proponuje ks. Stojałow ski 
s ta łe  w kładki członków stronn ic tw a  w celu „u reg u ­
low ania budżetu11 i m ianow ania sta łego p ła tnego  se­
k re ta rz a  stronn ic tw a i p ła tnych  ag ita to rów . Poseł 
K u b i k  referow ał o sp raw ie  z jed n o czen ia ; mówca 
w ystąp ił s t a n o w c z o  p r z e c i w k o  p o ł ą c z e n i u  
s i ę  s t r o n n i c t w ,  a  z a  połączeniem  się ludu pod

sztandarem  ks. Stojałow skiego. P rócz Wieńca i  Pszczół­
k i w szystkie inne gazety  ludowe, służą  w sam  raz  
do ow ijania śledzi.

Mówca nie w yklucza jed n ak  pew nych kom prom i­
sów z innem i stronnictw 'am i. N a zakończenie odczy­
tano  depeszę posła Żardeckiego, k tó ry , akcent ując 
podobno w nieodczytauym  liście sw oją solidarność z 
stronnictw em  chrześcijańsko-ludow em , uspraw ied liw ił 
sw oją nieobecność.

W  niedzielę p rzed  wiecem odbyło się poufne zg ro ­
m adzenie R ady , n a  którem  poseł Z abuda ośw iadczył, 
że jego  podpis n a  dek la rac ji secesyjnej został „oszu- 
kaństw em  w y d arty " . (O ile my znam y tę sp raw ę, 
możemy zapew nić, ze poseł Z abuda poprostu k łam ie. 
P rzy j) . R ed .). P rzy rzek ł w reszcie, że raczej m andat 
złoży, niżby z k lubu w ystąpił. W ybrano  następnie 
w ydział stronn ic tw a, do którego prócz posłów należą: 
1) z okręgu  ś lą sk ie g o : Je rz y  C ienciała, Jed liczk a  i 
M azurek, z a s tę p c y : D rozd, M okrosz i D a d a k ; 2) z 
okręgu  k rak o w sk ieg o : Zgud, M ałocha i Jaw orsk i, za­
stępcy: C zekajski. dr. D obija (!!) i B ła ś ; 3) z okręgu 
rzeszow sk iego : Bom ba, T yburczy i M arcińezyk, z a ­
stępcy : M itkowski, C zarnik i P ią tek .

O godzinie 2 popołudniu rozpoczął się wiec ogól­
ny, k tó ry  zag a ił ks. S tojałow ski. P rzew odniczył Sza­
je r . Z ab ra ł następn ie  głos poseł K ub ik , w zywąjąe o- 
becnyeh socjalistów  do spokoju i udzielił głosu ks. 
S tojałow skiem u, k tó ry  om aw iał p rogram y stronnictw  
Indowych. Mówił o praw ie k ry tykow an ia  w ładz i u- 
rzędników , a  naw et biskupów. O program ie s tań czy ­
ków mówca nie chce mówić, opiera się on bowiem 
n a  s ta re j z a sad z ie : „N aj bude, jak  buw alo". Do s ta ń ­
czyków zalicza  także  obszarników  z parag ra fam i, 
czyli pejsam i p rzy  uszach. S tańczycy mimo, że ich 
je s t  najw yżej 1 0 .0 0 0 , są  bardzo zuchw ali, bo zw ykli 
zaw sze m ów ić: „M y n a ró d " . Są przeciw nikam i w szel­
kiej reform y, przez m ajoraty ' unieruckom iają ziem ię, 
słowem prow adzą rozbójniczą gospodarkę. Za to ko­
m isarz  rządow y przyw ołuje mow'cę do porządku.

W  dalszym  ciągu w ystępuje mówca przeciw  s tro n ­
nictw u katolickiem u, k tó re  m a m ylny p rogram  i lek ­
ceważy p io g ram  polityczno-społeczny E ueyk lik i N o- 
v a r u m  re r u m , k tórego trzym a się stronnictw o ch rze­
ścijańsko ludowe. Co do p rogram u ludowców i so­
cjalnych dem okratów  p ow tarza  mówca zw ykle czy­
nione tym  stronnictw om  zarzu ty .

N astępny  mówca P io tr  M igdał w ystępuje p rze ­
ciw tym  przyw ódcom  ludu, którzy' po ludu k arkach  
d rap ią  się n a  stanow iska i ostrzega p rzed  tak iem i 
„uziw olągam i", ja k  O brona  ła d u  i P rze g lą d  l u d o ­
w y . W łościan in  G ąsiorek sądzi, że do po łączenia się 
stronnictw  żad n ą  m iarą  przyjść nie może.

P rz y  om aw ianiu politycznego położenia k ra ju , 
p rzem aw ia p. Lew andow ski, w ystępując przeciw  p a r- 
tj i konserw atyw nej, wspom inając defraudacje w K a ­
sie Oszczędności lwowskiej.

Uchwalono n a  w niosek mówcy rezolucje a  m iano­
wicie : p ro test przeciw  lex U rbańsk i, żądan ie  zm iany 
sejmowej- ordynacji wyborczej i powszechnego prawra 
g łosow ania, ubolew anie, że k ra j p rzy ją ł gw arancję  
z a  w kładki lwowskiej K asy  oszczęduości, gdyż je s t  
to  włożeniem nowego ciężaru na chłopa za  lek k o ­
myślność drug ich . O statn i punkr rezolucji ubolew a, 
że zastosow ano obecnie g. 14 , zaw ieszenie bowiem 
ustaw  zasadniczych dem oralizuje społeczeństwo i do­
prow adza do p rzekonania , że się spraw iedliw ość w 
rządach  zaciera.

K s. S tojałow ski ubolew a, że obecni posłowi lu ­
dowi w Sejmie tak  są  d la  stańczyków  grzeczn i i r a ­
dzi, aby w przyszłości w ybrać tak ich  posłów, któ- 
rzyby  byli d la  stańczyków  n iegrzeczni a  d la  nas (to 
je s t  d la  ludu) grzeczni.

P . F ijak  dziękuje z a  spokojny p rzeb ieg  wiecu i 
rad z i aby rękodzielnicy z ludem  podali sobie ręce 
przeciw  wrogowi kap italistycznem u. B iedę w ypędzim y, 
jeże li zm ienim y całe ustaw odaw stw o, a  tego dokona- 
nam y, jeże li mieć będziem y innych posłów.

P . D ziew oński podaje k ilk a  uw ag co do zan ie­
dban ia  przem ysłu domowego i rad z i zdążać  do pole­
pszen ia  stosunków odpow iednią reform ą ustaw , p racą  
n a  polu ekonomicznem, a  nie rozterkam i-

K s. Stojałow ski ogłasza następnie , że w edług 
w czorajszej nchw ały rezolucji, poniew aż pos. D an ie lak  
dziś się na  wiecu nie staw ił, — został p rzeto  ze 
s tronn ic tw a w ykluczony. W niosk i uchw alone na  r a ­
dzie wczorajszej i dzisiaj przedłożone, wiec jed n o ­
m yślnie przyjm iye.

P o  podziękow aniu zgrom adzonym  przez przew o­
dniczącego d ra  D obiję i ks. S tojałow skiego za  sp o ­
ko jny  p rzeb ieg  wiecu, tudzież po złożeniu podzięko­
w ania kolegom -posłom, spraw ozdaw com  i kom isarzow i— 
z tą  uw agą, że ja k  rząd  będzie spraw iedliw y, to b ę ­
dzie ta k a  zgoda, ja k  na  tern zgrom adzeniu, wiec 
o godz. 8 w ieczór zakończono.

ProCeS przeciw  b. dyrektorow i K asy  oszcz. we 
Lwow ie Zim ie — ja k  dow iadujem y się z au ten ty ­
cznego źród ła  —  odbędzie się nie w K rakow ie, lecz 
w R z e s z o w i e .

Operetka lwowska zjeżdża do K rakow a w po­
łow ie kw ietn ia  b. r .  w przejeździć do W arszaw y  na

Salon Mód Mme KUNZE w Krakowie przy ul. Szewskiej Nr. 2 0 ,1. p.,
poleca na t-ezon wiosenny i letni w l e l l s i  w y b ó r  paryskich fantastycznych, perjetowych, włosiennych i słomkowych
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sezon letn i. O peretka daw ać będzie p rzedstaw ien ia  w  
te a trze  miejskim.

Sala saska — ja k  słyszym y —  m a być p rze ­
budow ana i zw iększona znacznie. G arderoby o trzy ­
m ają odpowiednie um ieszczenie. P rz y  tej sposobności 
hotel Saski, ja k  niem niej szereg  domów łączących się 
z  hotelem Saskim , a w ychodzących n a  lin ję  A -B , 
o trzym a ośw ietlenie elektryczne.

Sławny karambolista w iedeński popisyw ać się 
będzie dzisiaj na  nowych b ilardach  w k aw ia rn i p. 
K ijak a  na  lin ji A -B , m iędzy 5 a  7 wieczorem.

Nowa operacja. O dbieram y następujące pismo: 
N a podstaw ie § 19 ust. p ras . prosim y zam ieścić n a ­
stępujące sprostow anie: W  num erze (iii Głosu N arodu  
z dnia 22 b. m. w a rtyku le  „N owa o p erac ja11 po­
wtórzono zaczerpn ię tą  z D ziennika Dolskiego w ia­
domość, jakoby  spółka w ydaw nicza Słowa Polskiego 
w ypłaciła w ostatn im  czasie łirrnie W olsk i & O przy- 
w olski kw otę 2 3 0 ,0 0 0  złr. ty tułem  d ługn  zaciągn ię­
tego u tej tirm y na  w ydaw nictw o Słowa polskiego i 
jakob ) ta k a  w yp ła ta  uw idocznioną zo sta ła  w księgach  
w spomnianej spółki. D alej podano głosy Gazety na- 
rodowej i Przeglądu  z kom entarzam i tego rzekom e­
go  tak tu . Otóż n iep raw dą i zm yśleniem  Dzienika  
polskiego je s t  ca ła  ta  z „najpew niejszego ź ró d ła11 
zaczerpn ię ta  wiadomość, albowiem an i „Spółka W y ­
daw nicza “ S Io kh i polskiego nie zap łac iła  fam ie  „W o l­
sk i iV O drzy w olski" kw oty 2 3 0 ,0 0 0  z ł r . ; an i żadnej 
innej kw oty, ani też w yp la ta  podobna w książkach 
tej łirm y lub „Spółki W ydaw n iczej11 uw idocznioną 
nie została. Z pow ażaniem  W . W olski i J \ . Odrzy- 
ieolski, przedsiębiostw o w iertnicze.

Zamach samobójczy. Pogotow ie ra tnnkow e p rz e ­
wiozło w niedzielę w ieczorem z s tac ji kolejowej do 
szp ita la  św. Ł aza rza  Ję d iz e ja  Z akrzew skiego z pod 
B ochni. Z akrzew ski zdesperow any, opuściwszy n ieda­
wno W iśn icz, postanow ił odebrać sobie życie i w tym  
celu s trze la ł do siebie dw ukrotn ie z rew olw eru. Jeden  
s trz a ł w ym ierzył w czoło, d rug i niebezpieczny pod 
brodę. Po opatrzen iu  w Bochni przez le k a rz a  pow ia­
towego, odstawiono Zakrzew skiego na  oddział ch iru r­
giczny do szp ita la  św. Ł azarza .

Nagle zm arła  w niedzielę rano L eśniakow a, w ła- 
ścielka kaw iarn i p rzy  Małym R ynku.

Zajścia na Politechnice. Ze L w ow a donoszą: 
R ek to ra t lw ow skiej szkoły politechnicznej p rzeprow a­
dził śledztw o co do trzech  studentów , k tó rych  po lu ­
bowny sąd koleżeński uzna ł w innym i k radzieży  j a ­
kichś rysunków  i d latego dom agał się od rek to ra tu , 
ażeby studentów  tych  nie p rzy ją ł na nowe półrocze. 
Otóż rek to ra t, nie mogąc polegać jed y n ie  na  opinji 
studentów , w drożył śledztwo i p rzekonał się o w inie 
owych trzech studentów . W  p ią tek  przeto  w ydał w y­
rok , a mianowicie re leg o w ał: jednego  na 1, jednego  
na  2, jednego  na 3 półrocza.

W  ten  sposób za ła tw iony  zosta ł jeden  z p o stu la ­
tów młodzieży politechnicznej, wiodącej spór z rek to ­
ratem . S praw a sali d la  T ow arzystw a „B ratn ie j p o ­
mocy" w eszła rów nież w nowe stad jum , gdyż re k to ­
ra t  pozwolił „B ra tn ie j pom ocy1 używ ać dotychczaso­
wej sali jeszcze do dnia 4 kw ietn ia , poczem T ow a­
rzystw o to  dobrow olnie się w yprow adzi.

W  spraw ie  w ybryków , ja k ie  zaszły  na  niedaw nym  
wiecu politechników , po przeprow adzonem  śled ztw ie , 
kolegjum  profesorskie wydało w p ią tek  w yrok nastę­
pujący : nadzw yczajnego słuchacza Siedleckiego re le ­
gow ać na półrocze za postaw ienie wniosku, ażeby 
rek to r p. B isanz u rząd  swój złożył, dwom słuchaczom 
udzielić nagany  rek to ra  w obecności dziekanów  z g ro ­
źbą wy dalen ia , gdyby się dopuścili jeszcze choćby n a j­
m niejszego w ykroczenia, dziewięciu słuchaczom udzie­
lić  nagany  przez  rek to ra  w obecności dziekanów , czte­
rem  słuchaczom udzielić nag an y  dziekańskiej. Tem  
zostały  w szelkie śledztw a skończone.

Rozstrzygnięcie konkursu. K om itet dram atyczny  
im ienia Ignacego  Paderew skiego  rozesłał pismo n a ­
stępu jące :

„N a posiedzeniu w czorajszem , d. 24-go b. m ., 
przyznano nagrodę p ierw szą w kwocie rb l. 1 .0 0 0  p ię­
cioaktowej baśn i d ram atycznej w ierszem  p. t. „Z acza ­
row ane koło11 (au to r : L ucjan  R y d e l) ;

nagrodę d rn g ą  rb l. 500 dram atow i w 5 ak tach  
p. t. ..G ołąbka b ia ła"  (a u to r : Jó zefa t N ow ińsk i);

nagrodę trzec ią  rb l. 3 0 0  4-aktow ej sztuce p. t. 
„ K a ry k a tu ry -  (a u to r : J a n  A ugust K isielew ski, pseu- 
doaim  A u g u st O lc h );

nagrodę czw artą  rb l. 20 0  4-aktow ej sztuce p. t. 
„Z gaszeni (a u to r: B ogdan J a x a  R onikier).

Po za  tem  przyznano zaszczytne odznaczenia sze­
ściu utw orom  w porządku następu jącym :

1) „Z łudzen ia", d ram at w 4 ak tach  (au tor: d r 
W łodzim ierz  L ew icki, red ak to r Głosu Naradu)\

2) „Ojciec i s y n - ,  sz tu k a  w 5 ak tach  (autor: B o­
g dan  J a x a  R onikier);

3) „ B u rz a " , fan taz ja  d ram atyczna w 5 ak tach  
(autor: Ig n acy  G rabowski);

4) „K tó rędy?11, sz tu k a  w 4 ak tach  (autor: Jan asz  
K orczak, pseudonim);

5) „T y b erju sz" , trag ed ja  w 5 aktach (au to rka: 
I I  a r  j a  Z aw iszyna):

6) „ Iw an  G roźny", tra g e d ja  w 5 ak tach  w ier­
szem (autor: S ta rża , pseudonim ).

Znowu konfiskata. C. k. p ro k u ra to rja  p aństw a 
znowu obdarzyła nas konfiskatą  dzisiejszego poranne­
go w ydania  Głosu N arodu. O fiarą konfiskaty p a d ł 
ustęp z „U w ag ", poświęcony najnow szem u resk ry p to ­
wi p. de leg a ta  L askow skiego, polecającem u aresz to ­
wać studentów , palących papierosy  n a  u licach K ra ­
kowa. W  ustępie  tym  dopatrzy ł się c. k . p ro k u ra to r 
p aństw a  w ystępków  z §. 3 0 0 , § . 4 9 1  i §. 4 9 2  w  
zestaw ieniu  z a r t . V ust. zas. z r . 1 8 62 . Sporzą­
dziliśmy bezzw łocznie nowe w ydanie z opuszczeniem 
inkrym inow anego ustępu.

Zawsze oni. w  k rakow sk ich  sferach żydowsko- 
finansowych w ielkie w rażenie spraw iło  bankructw o 
głośnych eskonteiów  tu tejszych  Iz ra e la  H irscfla i  L ej- 
zo ra  M eyersdorfa. O byw atele ci za  stosownem hono- 
ra rjum  w ypożyczali swoje żyro w ekslow e i n iek tóre 
k rakow skie  in sty tucje  były szczególniej łaskaw e d la  
w eksli arystokra tycznych , zaopatrzonych  w podpis 
tych  n ieskazite lny  cli i n iew ątpliw ych finansistów .

G dzieniegdzie u żydow skich cenzorów panow ał n a ­
w et ta k i w strę tny  proceder, że  nie eskontowano w e­
ksli ary jsk iego  pochodzenia dopóty, dopóki nie z o s ta ­
ły  zaopatrzone w tę  „budzącą ufność" m arkę  sem i­
cką . Między innym i m usieli kupow ać n a  swoje w eksle 
podpisy H irscha  i M eyersdorfa obaj sam obójcy z osta­
tn ich  miesięcy Jędrzejow icz i W ik to r. Po  ich b an ­
k ructw ie i śm ierci, H irsch  i M eyersdorf, k tó rzy  mieli 
ty lko „zaufanie B anków ", a le nic więcej, „ogłoszili 
n iew ypłaealnoszcz “ . Choćby naw et coś m ieli,przecie nie 
są  tacy  g łupi, aby płacić cudze w eksle, k tóre  nie 
przez sentym ent podpisyw ali P assyw a H irscha  i M e­
yersdorfa  w ynoszą 3 8 0 .0 0 0  z łr . Je ś li p rzy jdzie  do 
rzeczyw istego procesu, pow ychodzą napew ne na  w ierzch 
ciekaw e szczegóły, tyczące się stosunków  k red y to ­
wych w K rakow ie.

Gabryeiski (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje  
fortepiany najznakom itszej w A ustrji fab ryk i P etro f 
z m echaniką ang ie lską  po 5 0 0 — w iedeńską po 3 0 0  złr.

H U M O R .
Jes t sposób.
Fotograf. Jak  na robotę am atorską — je s t to wcale 

dobra fotografja. Ale powiedz mi pan, jakich środków u- 
żyłeś, że ta  osoba na fotogiafji ma, tak i przyjemny wyraz 
tw arzy ?

Amator. Uprzedziłem ją  z góry, że nic nie zapłaci za 
zdjęcie... _______ ____________

Z TEATRU.
„Cofinette1-, komedja Lenotre a i Martina.
P raw ie  równocześnie z okrzykiem  P a ry ż a  : „ Yive 

la  R ussie" w  lite ra tu rze  francuskiej pojaw ia się 
w skrzeszony, jak b y  z grobu pow stały , k u lt d ia  N a ­
poleona, d la  jego  epoki i jego  bohaterów . P a ry ż  słu ­
chający n a  bu lw arach  z praw dziw ym  entuzjam em  
hym nu „Boże ca ra  e h ra n i" , w ieczoram i przepełn ia  au- 
d y to rja  te a tra ln e , w k tórych autorzy  z w iększą, lub 
m niejszą sw adą i ta len tem , s ta ra ją  się przypom nieć 
„sym patyczną" szorstkość w ielkiego K orsykan ina , 
zw ycięscy z pod M antui, M arengo i H ohenlinden. 
D yrek to rzy  i w ydaw cy chętnie spieszą z pożądaną 
s traw ą , a tłum  przepysznie  łącząc „M arsy łjankę" z 
hymnem d la  c a ra , siarczyście oklaskuje czasy zw y­
cięstw  i chw ały F r a n c j i !

A utorzy  zaś odśw ieżając w pam ięci h isto rję  w iel­
kiej tej epopei jednego  człowieka i narodu , sk ru p u ­
la tn ie  om ijają  trag iczn y  je j epilog, a je ś li o nim 
w spom ną, to  najw yżej p rzelo tn ie , zew nętrznie, ta k , 
j a k  to uczynili pp. L euo tre  i M artin  w sobotniej 
p rem jerze p. t .  „C olinette". A kcja  „C olinette11 ro z ­
g ryw a się w  grudniu  wr roku  1 8 1 5 , a  więc po po­
w tórnym  upadku  N apoleona, za  czasów panow ania 
L udw ika X V III, b ra ta  L udw ika X Y I-go . B o h ate rk a  
kom edji pp. L en o tre ’a  i M artina  niewolniczo p rzy p o ­
m inająca  (ale ty lko  przypom inająca) pułkow nikow ą—  
praczkę z „M adam e Sans G śne, u ła tw ia  ucieczkę z 
P a ry ż a  jenera łow i napoleońskiem u Collieres, podstę ­
pn ie  w yłudzając paszp o rt na  im ię kuzyna B a rd a t, 
rzekom o d la  sw ego m ęża m arg rab iego  de R ouvrey, 
k tórego niby to  p rag n ie  się pozbyć na czas pewien 
d la  u ła tw ien ia  sobie w ejścia n a  dw ór w ch arak te rze  
lek to rk i L udw ika X V II I  go. Podstęp  C olinetty  przez 
niezręczność gadatliw ej h rab iny  de C in tray  wychodzi 
n a  ja w , w skutek  czego pułkow nik , m ąż C olinetty, 
zostaje  aresztow any.

O statn i a k t sz tu k i, stanow czo najciekaw szy  ze 
w zględu na u d a tn ą  ch a rak te ry sty k ę  L udw ika X V III , 
przynosi rozw iązanie, o którem  z góry  wiedzieliśm y. 
C olletta  odzyskuje m ęża dzięki łaskaw ości kró la.

Rzecz pp. L eno tre  i M artin nap isana  bez m aestrji 
scenicznej Sardou, o wolnem, nudnem  tem pie, może 
jedyn ie  zaciekaw ić ze w zględu n a  ładną  w ystaw ę, 
przepyszne toalety  pań  i św ietną m askę, ja k ą  d a ł 
nam  p. K am ińsk i w ro li L udw ika X V III . T ło  ob ra­
zu, k tó re  stanow ią m niej, lub więcej udane sylw etki

dw oraków -rozbitków , zaiedw ie w b ladych  barw ach  
przypom ina czasy ew olucji rządów  we F ran c ji. B ądź 
co bądź, by ł to  okres bardzo  ciekaw y, silny , a  tego 
w sztuce sobotniej n ie  m a.

Główną ro lę Colinetty g ra ła  p . B ednarzew ska, 
darząc  nas ta k , j a k  zw ykle, wdziękiem , iu teJigeninem  
opracow aniem  szczegółów i pięknem i toaletam i. J a k  
ju ż  wspom niałem , p rzepyszną m askę dał p. K am iński 
w  L udw iku , w ydobyw ając z ro li w szystko, co się 
dało. Z abaw nym  był p. P rzybyłow icz w ro li zdz ie ­
cinniałego dw oraka. D ługi sze reg  osób kręcących się 
po scenie w ypełnili p a n o w ie : Sobiesław , W ęg rzy n , 
Solski (czy nie szkoda ta len tu  p. Solskiego n a  tego 
rodzaju  eksperym enty , ja k  n ieudały  bohater d ram a­
tyczny Collieres ?), dalej Siem aszko, Jednow ski P re i­
sner, p a n ie : F ilipp i, Je rem i, Podgórska . B ladą  i nie- 
dającą pola do popisu ro lę dosta ła  p. W ojnow ska —  
i znowu muszę pow tórzyć s łow o: s z k o d a ! System 
m arnow ania sił i ta len tów  ta k  się u nas zazorzen i- 
ły , że ż a ln a  moc nie jesu w s tan ie  go zm ienić. W y ­
staw ę d y rekc ja  d a ła  s ta ran n ą . Minos.

) )

«

W  pią tek  na  popołudniowej rozpraw ie  p ierw szy 
za b ra ł glos obrońca oskarżycie la  d i D obija. P rz e d s ta ­
w ia ł on trym inałow i i sędziom , że sto ją  wobec w y­
padku , k tó ry  poruszył opinję całego k ra ju . S tronn ic­
tw a  destrukcy jne  chcą zapuścić sw ą działalność m ię­
dzy lud , p rzypisu jąc sobie monopol w ybaw ienia ludu, 
ks. S tojałow ski zaś z że lazną  w ytrw ałością  nie chce 
tego żyw iołu m iędzy lud  wpuścić. N ik t nie je s t  wol­
ny i szczędzony od ich napaści w  słowie, piśm ie i 
czynie, an i w łościanin, an i przem ysłow iec, an i sz lach ­
cic, an i nasze duchow ieństw o, a  że nie p rzeb ie ra ją  
w  środkach , mam y na  to liczne dowody. Mówca żąda 
zasądzen ia obw inionych i jednom yślnego za tw ierdzen ia  
w szystk ich  p y tań  co do w iny obydw u oskarżonych w 
im ieniu uskarżyciela  i  w  in teresie  całego społe­
czeństwa.

O orońca oskarżonych d r. G arfein  w przem ów ieniu 
swyjem głów nie u d erza ł na  to , że aby n a s tąp iła  obra 
za  czci, po trzeba, aby by ła  cześć, a  czci politycznej 
ks. S tojałow ski nie ma, więc ob raza  czci n astąp ić  nia 
m ogła. Co do dowodu p raw dy , to  może on być bez­
pośredni lub pośredni. W  dalszym  ciągu n a  p o d sta ­
w ie zeznań  św iadków  s ta ra  się udow odnić, że siow a 
obelżywe w Prawie ludu  są  p raw d ą , i  że  ks. S to­
ja łow sk i do b ic ia  i  do karygodnych  czynów zacŁę- 
ca ł, a  postępow anie je g c , n ie  odezwy socjalistów , było 
powodem roznam iętn ian ia  ludu. Dowód bezpośredni 

je s t  wobec śliskości ks. Stojałow skiego niem ożebny, 
ty lko dowód pośredni, a  ten , zdaniem  mówcy, je s t  
p rzeprow adzony, wobec czego dom aga się uw olnienia 
obwinionych.

T u  z a b ra ł g łos wobec ogólnego za in teresow ania 
rozciekaw ionyeh słnchaczy ks. Stojałow ski.

Po pierw szych wywodach mówca p rzedstaw ia  cały  
obraz wyborczej ag itac ji w Łańcucie i N isku i do­
wodzi, że socjaliści swemi odezw am i w yw ołali sam i 
przeciw  sobie oburzenie. W sk u tek  tego  dw a razy  
przyszło do pobicia w tak ich  m iejscach, gdzie  naw et 
księdza nie było.

N igdy z jego  pcduszczen ia  n ie  p rzyszło  do b itek . 
Z resz tą  on sam  je s t  p rzekonan ia , żeby n a  każdem  zg ro ­
m adzen iu  każd y  się w ygadał, bo ja k  zacznie ta k i 
g adać , że człowiek pochodzi od m ałpy ... (p rzew odni­
czący p rzeryw a). Z robi g łupstw o S zajer, Stojałow ski 
w inien , zrobi głupstw o K ubik , S tojałow ski w inien. 
G dybym  j a  chcia ł w szystk ie g łupstw a, co socjaliści 
z rob ią , zw alać na  D aszyńskiego, to  byłby on bardzo  
nieszczęśliw y człowiek.

W  ciągu  mowy ks. S toj. słychać w głęb i m iędzy 
w idzam i ja k ą ś  k łó tn ię , a  n aw et p o lic jan t ą a w ia  się 
na sali. N a zapy tan ie  p rzew odniczącego, o co rzecz, 
odpow iada woźny, że dwóch żydów  socjalistów  ośmie­
liło się głośno w y ra z ić : „ Ł o tr  k s ią d z !"  więc ich 
chce w yrzucić z sali. P rzew odniczący k a z a ł ich  w y­
prow adzić, po k tórem  to in term ezzo ks. Stoj. mówił 
dalej :

Co do przekręconych  zeznań o S ak ram en tach ... 
Ci Indzie b ron ią  godności S ak ram en tu , ci ludzie, k tó ­
rzy  pow iedzieli, że re lig ja  n iepo trzebna, ta  nag le  
s ta ją  w obronie re lig ji!  Mnie się zdaje , że możecie 
sobie panow ie sądzić, co chcecie, a le  n a  re lig ji, to 
mnie więcej zależy n iż oskarżonym  i pew nie więcej 
n iż  panu obrońcy.

O skarżyciel p rosi, aby  mu w ykazano  co s tra c ił 
lud przez  jego  działalność, gdzie je s t  to  oszustw o po­
lityczne , o k tó rem  pisze inkrym inow any a r ty k u ł, gdzie 
je s t  ta  szkoda ludu ?

T u  w ylicza zasług i swej 25 -le tn ie j działalności i 
udow adnia, że  ruch  Indowy jem u m a do zaw dzięcze­
n ia  swfó początek. N ie było ludow ców , nie było socjalnych 
dem okratów , a  by ła  p a r tja  ehrześe ijańsko-so tja ln a , 
więc nie S tojałow ski p rzyszed ł do n ich , ale oni do 
S tojałow skiego. N ie on p rze ląk ł się P o toczka, ale 
Potoczek p rze ląk ł się k lą tw y  i u sunął się od niego.

C u k i e r n i a  L w o w s k a  
ANA M ICHALIKA

ulica Florjańska L. 45 . 789

Odznaczona na wystawach, w Brukseli dyplomem honorowym i złotym medalem, w Paryżu dyplo­
mem honorowym, krzyżem, złotym medalem i najwyższem uznaniem, poleca: cukry zawsze świe­
że w wielkim wyborze, Ciasta, herbatniki, sorbety konstantynopolskie. Piękne malowane pu­
dełka z widokami Krakowa i inne, bomboniery paryskie, koszyki jak  też oryginalne pudełka z cze­

koladkami firmy Suchard.
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J e s t  pew ien w inow ajca, k tó rego  mówca nazw iska 
nie w ym ienia, że stronn ic tw a  an tich rześć jańsk ie  p rzy ­
szły do s i ły ! Pow odem  tego je s t  pew na osobistość i 
p a r t ja  ko n se rw a ty w n a .W  chw ili najw iększego ucisku on 
do nikogo n ie  p rzychodzi, w szyscy do niego, począw ­
szy od S tap ińsk iego  a  skończyw szy n a  D aszyńskim . 
N aw et Arbciter Ztg. po k lą tw ie  p isząc o k lątw ie, 
m ia ła  nadzieję, że S tojałow ski będzie m iał rozum ... 
rozum ie się so cj ai n o - dem okraty  ez ny i  przejdzie  do 
n ich. A on przecież w yraźn ie  p isa ł z w ięzienia do 
D aszyńsk iego . -C zy  do w aszej p a r t ji  należeć będę, 
n ie  wiem. M iędzy m ną a w am i sto i E w a n g e lja !"  J e ­
żeli socjalni-dem okraci zostali zaw iedzeni, to  nie on 
temu w inien, w ięc w szelkie przypuszczen ia  obrony, 
jakoby  on się sprzen iew ierzy ł p a r t j i  socjalno-demo- 
k ra tyezne j, są  fałszem . A k to  n a  kim  zrob ił in teres. 
Oto gdy  robotnicy w B udapeszcie zrob ili d la  niego 
sk ładkę, w ówczas N aprzód  im  poradził, że to za  dużo 
d la  S tojałow skiego i po radził i m : 25 złr. nam , a  50  
złr. S tojałow skiem u 1 Oni n a  nim in te res  zrobili

W  trak c ie  swojej mowy, gdy przyszed ł do sp ra ­
wy artykułów  do D nieumika war. i ngodowych z a ­
pa tryw ań  polsko-rosyjskich, powołuje się u a  M ickie­
w icza, K tóry  carow i A leksandrow i I I .  dedykow ał swo- 
j ą  pracę.

Po duplice obrońcy oskarżonych przeprow adzonej 
w  bardzo słabej i czczej a rgum entacji przew odniczący 
zreasum ow ał przesłuchanie w szystk ich  świadków7 i cały 
p rzeb ieg  rozpraw y, poczem ław a przysięg łych  ud a ła  
się n a  n arad ę , k tó ra  trw a ła  od 11 w ieczór do 2 w nocy.

W  tym  czasie nastąp iło  odczytanie w erdyktu . 
P rzy s ięg li uznali K aczanow skiego 12 głosam i w innym 
w ystępku obrazy czci z §§. 4 8 7 , 4 8 8  i 4 9 1 . Suł- 
czew skiego zaś także  12 głosam i w innym  zan iedban ia  
oDowiązków' re d ak to ra  odpow iedzialnego.

N a podstaw ie tego  w erdyk tu  zastępca  oskarży­
ciela d r. D obija  postaw ił wniosek o uznanie obwi­
nionego K aczanow skiego w innym  przekroczen ia  z wy­
żej przytoczonych parag rafó w  a F r . Sułczew skiego o 
uznanie przekroczenia  ustaw y prasow ej, poczem try ­
bunał po n arad z ie  w ydał następu jący  w y ro k : K az. 
K aczanow ski za  w ystępek z §. 4 8 7 , 4 8 8  i 491  sk a ­
zany został n a  2 miesiące a re sz tu  i ponoszenie ko­
sztów  postępow ania karnego , F ranc iszek  Sułezew ski 
zaś w inien przekroczenia ustaw y prasow ej skazany  
zosta ł na  20  złr. k a ry , w zględnie 4  dni aresz tu  i 
rów nież na  ponoszenie kosztów  postępow ania k a r ­
nego.

(Telef. sprawozdani* „Głosu Narodu“).

Lwów, 25 marca.
P iątkow e posiedzenie w ieczorne Sejmu rozpoczęło 

się o godzinie 8-m ej i pół.
W  dalszym  ciągu rozpraw y jen era ln e j nad  budże- 

tew  i  rzem aw iał p. W aeim ianiu , Który zaznaczy ł, że 
je s t  rzeczą  konieczną, aby państw o przyszło  z pomocą 
fundnszom krajow ym . W  tym  celu należy7, aby glos 
k ra ju  by ł siln iejszy  i dobitniejszy n iż te raz . P rz e ­
mówił jeszcze p. Saw czak, co do zużytkow ania nad ­
w yżek funduszu propinacyjnego, poczem zab ra ł głos 
p. Rom anowicz, k tó ry  p rzyznał, iż w zrost w ydatków  
je s t  szybszy, an iże li dochodów, a le  n ie  sądzi ażeby 
pesym izm zbyt daleko idący, by ł uspraw iedliw iony. 
U nas m ylnie p rzedstaw ia  się z a  niedobór to , co 
w łaściw ie niedoborem nie je s t. W ystępu je  przeciw  
nadm iernej oszczędności, bo ona uspraw iedliw iona nie 
je s t  —  i może doprow adzić do skra jnego  pesym izm n, 
k tó ry  może być równie zabójczy, ja k  sk ra jn y  optymizm.

Poniew aż G alicja p rzyczynia  się do ciężarów  p ań ­
stw a  w 10 części, p rze to  je j udział w  w ydatkach  
p ań stw a  w zrósł o 14 m iljonów ! My czynim y to chę­
tn ie , bo uznajem y potrzebę siły  tej m onarchji. Ale 
trzeb a , aby ta  gotowość do o liar wobec państw a i mi- 
lita ryzm u , objaw iała  się także  wobec k ra jn . U chw ala­
my na wojsko d la  p aństw a  —  niechże uchw alim y na 
ośw iatę, n a  to , co s ta le  dla nas pozostanie. N a drugi 
ro k  budżet w ojskowy w yniesie więcej o 2 3 ,0 0 0 .0 0 0 , 
w ięc znów G alicja 2 ,3 0 0 .0 0 0  na  ten  cel ponieść 
musi. Polem izuje dalej z tonem  mowy p. A. P o tockie­
go, k tó ra  by ła  rodzajem  mowy pogrzebow ej. N ie je s t  
p raw d ą , aby sm utny stan  fiuansów  był w ynikiem kon­
w ersji długu indem nizacyjnego. W ydatk i w pięciole­
ciu do konw ersji w zrosły o 3 6 ° /0 -  po konw ersji w 
pięcioleciu w zrosły o 3 5 ° /0, a  w ięc w zrost je s t  zupeł­
nie rów nom ierny.

W y d a tk i te  rosną w rnbrykach ; ośw iata, m elio­
ra c ja , kom unikacja i gó in ictw o — a więc w działach, 
k tó re  stanow czo i m oralnie i m a te rja ln ie  w ydadzą zn a ­
czne w przyszłości korzyści.

W y d a tk i ,na kom unikacje i m eljoraeje ogrom nie 
po konw ersji w zrosły. W  pierw szym  w ypadku z 4 %  
na  5 1 % , w drugim  z 29% n a  9 0 °/0 - a  nie trz e ­
b a  zapom inać, że tu  państw o idzie  rów nolegle z k ra ­
jem , więc się przy tem  korzysta . A więc konw ersja

nie ty lko  nic nie w inna, ale p rzyczyn iła  się do roz­
woju k ra jn . A pamiętać, należy, że w pięcioleciu p rzed  
konw ersją  p rzy  budżecie pięcioletnim  2 6 %  m iljona, 
szło, na  za rząd  2 .9 0 0 .0 0 0 , a w ięc 8 % ,  dziś p rzy  
budżecie (za p ięć la t)  6 0 %  miijonów wynosi 2 ,1 3 9 .0 0 0  
a więc ty lko 3 1/ 2% .  Czyli adm in istrac ja  s ta ła  się 
ta ń s z ą ,  a  w iec produkuywniejszą. W  rezu ltac ie  ośw iad­
cza się mówca za  w nioskam i kom isji bndżetowej.

P . A ndrzej P o tocki odpow iedział na  za rzn ty , sk ie ­
row ane przeciw ko niemu, poczem zab ra ł gło» sp raw o­
zdaw ca p. B ilińsk i. Oświadczył on, że mówcy w szy­
scy się p raw ie  ośw iadczyli za  b u d że te m ; chodzi więc 
ty lko o w yjaśnienie  w ątpliw ości podniesionych. P r z e ­
chodząc do dyw ersyj, om awia przede w szystkiem  mo­
wę p. Ś redniaw skiego. Z aznaczył, że ruch  ludowry  nie 
znajdzie  żadnej przeszkody nigdy o ile iść będzie w 
k ierunku  katolickim  i narodow ym . Co do p. W achn ia- 
n ina , to jego  w ywody o państw ow ej polityce znajdu ją  
zupełDy poklask  mow7cy. Ale trz eb a  mieć n a  uw adze, 
że w k ra jach , gdzie  narodow ości są geograficznie 
zm ięszane, może być mowa ty lko o autonom ji k ra jo ­
wej. W  k ra jn  zaś Dależy uw zględnić w arunki bytu 
obu narodow ości. Poruszono tak że  pew ne w ażniejsze 
spraw y n a tu ry  ekonomicznej i  społecznej. H r. Potocki 
p y ta ł o sku tk i o f ia r : jego  pesym istyczne zap a try w a­
n ia  id ą  za daleko. N asze spraw y kolejowe i p rzem y­
słowe. nie są  w7 ta k  złem stadjum , ja k  się w ydaje. 
Owszem, je s t  s tan  w cale pom yślny. A le mylnem je s t  
zdanie  p. Romanowńcza, że m ożna stosować tu analo- 
g ję  z K rólestw em , że tam  B ank  k rajow y strac ił k a ­
p ita ły , a  stw o izy ł przem ysł — ale tu  u  nas m ieliś­
my w ypadek, gdzie stracono pieniądze, a  nie podnie­
siono przem ysłu (brawo !).

Ze stanow iska budżetow ego wszyscy mówcy kon- 
n sta to w ali, że niedobór je s t  konieczny, a  nowych do­
chodów niem a. Że się iak  sta ło , pochodzi to stąd , 
że w dochodach i w ydatkach  naszych je s t  b rak  e la ­
styczności. Sejm nadto  się angażu je  w  w ydatkach  
n a  zby t d ługi czas, to psuje elastyczność. My, s tw a­
rza jąc  fundusze zasilane corocznie, krępujem y swoją 
działalność dobrow olnie i wówczas, gdy je s t  coś ko­
niecznego, jesteśm y w kłopocie.

Ten b rak  elastyczności sp raw ia , że podw yższenie 
dodatków  do podatków7 byłoby d la  ludności ciężarem . 
Z aznacza, że przez udział k ra ju  w podatku  kunsum - 
cyjnym , m ożna wiele dobrego d la  k ra ju  zrobić. Czy 
je d n a k  rząd  w tym  k ierunku  pójdzie na  rękę  u s p ra ­
wiedliwionym żądaniom  k ra ju  — to rzecz inna . Co 
do możności i oszczędzania, to chciałby w iększego 
wpływ u w ydziału na budże t: byłoby pożądane, aby 
jed en  z członków w ydziału krajow ego sta le  b ra ł udział 
w obradach kom isji budżetowej i oceniał rzecz zaw sze 
ze stanow iska ogólnego. (O klaski).

P . Soleski w n ió sł, aby ua  p ry w a tn ą  szkołę żeń­
ską  subwencję z 30 0  na ' 50 0  złr. podnieść, a  Tow. 
ludoznaw czem u we Lwowie przyznać 2 0 0  złr.

P . W ereszczyńsk i polem izował z kom isją  szkolną 
co do k ry ty k i W ydz. k ra j., iż- tenże w yp łacił %  ro- j 
czną ra tę  ..P rośw icie". P rzy zn a je , że w spom niana 
k s iążk a  m iała z łą  tendencję, ale czas je j w yjścia nie 
mógł w płynąć n a  decyzję W ydzia łu  krajow ego.

P . Cielecki ponownie w ykazał zgubną tendencję 
broszury  i w yraził zdziw ienie, że pom inięto w niej 
to, co rząd  polski uczynił dodatniego, a  podniesiono 
ty lko  ujem ne strony.

P . M crunowicz ośw iadczył się za  wnioskiem ko­
m isji ; pp. ks. N iebyłow iec i W ach  niani n w yjaśn iali 
w ątpliw ości.

Spraw ozdaw ca p. B ilińsk i g an i tendencję w yda­
w nictw  Rrośirity  i w ierzy, że ona b y ła  celem w yda­
w nictw a. T ow arzystw a m ające być subw encjonow ane 
przez Sejm, nie pow inny siać zaw iści. Ale pomimo 
to  kom isja pop iera  petycję Praświty z powodu, że 
k siążk i te  były przygotow ane do druku  jn ż  daw niej, 
więc zarzucono zasłonę na to co było, a  na  p rz y ­
szłość chce izba w ierzyć, że tendencja  ta  będzie inną .
O tendencji tej decydow ać będzie W ydzia ł. Z tern 
zastrzeżeniem  głosow anie je s t możliwe. Zgodził się 
n a  popraw kę p. M ichalskiego, rozstrzygnięcie  co do 
w niosku p. Soleskiego pozostaw ił izbie, a  sprzeciw ił 
się wnioskowi p. M ilana.

Z powodu b raku  kom pletu zam knął m arszałek  po­
siedzenie o godzinie 12 min. 30  w nocy. N astępne 
posiedzenie w7 poniedziałek  o godz. 10 rano.

Lwów 27 m arca. Z n a j w i ę k s z ą  p e w n o ś c i ą  
S e jm  z a m k n i ę t y  z o s t a n i e  we  w t o r e k  d n i a  28 
m a r c a  o k o ł o  g o d z i n y  3 - c i e j  z p o ł u d D i a .

Ostatnie depesze „Głosu Narodu",
W arszawa 24 marca. Ministerstwo oświaty 

wydało rozporządzenie równające wykład języka 
polskiego w szkołach średnicli z programem nauk 
języków obcych. Znaczy to, że język polski wy­
kładany odtąd będzie nie po rosyjsku, lecz po 
polsku.

Lwów 27 marca. R a d a  n a d z o r c z a  tu-  
t u t e j s z e g o  g a l .  B a n k u  k r e d y  t o- 
w e g  o w y s t ą p i ł a  z p i ś m i e n n e  m

ż ą d a n i e m  d o  N a m i e s t n i c t w a. a b y  
w y d e l e g o w a ł o  s p e c j a l n e g o  k o ­
m i s a r z a  c e l e m  z b a d a n i a  i p r z e ­
p r o w a d z e n i a  n a j ś c i ś l e j s z e j  k o n ­
t r o l i  w s z y s t k i e  li a g e n d  B a n k u ,  
j e g o  p r z e d s i ę b i o r s t w ,  b i l a n s ó w ,  
k a s y  i d e p o z y t ó w .  N a m i e s t n i c t w o- 
p r z y c h y l i ł o  s i ę  d o  t e )  p r o ś b y .  
Z d a j e  s i ę ,  ż e l i k w i d a c j a  B a n k u  
b ę d z i e  n i e z a a p I i k o w a n a.

Wiedeń 27 marca, Prowizorjum budżetowe 
ogłoszone zostanie w piątek.

Wiedeń 27 marca. Energiczne wystąpienie ( 'ze- 
cliów jak donosi Sotintays-Zeitnng  wpłynęło na rząd. 
że podobno zaniechał myśli wydania rozporządzeń 
językowych na podstawie i;. 14. Wiadomość ta po­
trzebuje jeszcze potwierdzenia.

Praga 2 7 .marca, Klub mlodoczeski w poro­
zumieniu ze szlachtą czeską c z y n i starania, aby 
w jak najkrótszym czasie zgromadził się komitet 
wykonawczy prawicy.

Budapeszt 27 marca. W Węgrzech panują od 
kilKu dni w różnych komitatach zawieje i burze 
śnieżne.

Berlin 27 marca, Sąd dyscyplinarny uznał 
profesora D e lb r iick a  winnym z powodu jego 
stanowiska, jakie publicznie zajął w sprawie 
wydalania Polaków z Prus i skazał go na 5 uu 
marek grzywny.

Petersburg 27 marca. Minister spraw wewnę­
trznych polecił wycofać z obiegu odrębne marki 
pocztowe dla Finlandji, a z aprowadzić natomiast 
marki pocztowe rosyjskie.

Barcelona 27 marca. Odbyła się tu demon­
stracja republikańska. Tłum przeciągając ulica­
mi wznosił okrzyki: „Niech żyje wolna Katało- 
n ja!“

Rzym 27 marca. Agencja Sii-finiic;pi donosi 
wbrew pogłoskom obiegającym pewną część prasy, 
że Ojciec .św. ma się coraz lepiej. 24 lim. rano 
odprawił bez pomocy prawie mszę św. Jednej 
z pierwszych niedziel po świętach będzie Papie-/- 
celebrowai mszę św. w kościele św. Piotra.

Londyn 27 marca. Samoańskie powstanie spo­
wodowało rokowania rządu niemieckiego i an­
gielskiego o podział wysp Samoa. Według pro­
jektowanego przez Niemcy podziału, wzięłyby 
Niemcy wyspę Upolu, Ameryka wyspę Totoilu. 
Angłja Sawaiii.

Waszyngton 27 marca. Dnia 24 zaatakowali 
Amerykanie wszystkiemi siłami powstańców pod 
Maloban. Powstańcy zostali wyparci, straciwszy 
300—400 ludzi w zabitych i rannych. Po stro­
nie Amerykanów, wedle depesz dzienników ame- 
merykańskich, straty są nieznaczne, wynoszą bo­
wiem 16 zabitych i 3u rannych.

Nowy Jork 24 marca. W miejscowości Bu- 
pont w Stanie New Jersey była eksplozja pro­
chu. 3 osoby zabite, lOn rannych. Około łon 
domów uszkodzonych.

N A D E S Ł A N E .

Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redakcji 
która też żadnej za  nią odpowiedzialności nie 
przyjmuje.

Sassów I
Sławne bibułki cygaretowe Sassowskie, 
przerabia na książeczki (do kręco­
nych papierosów), oraz na tutki cygare­

towe 
wyłącznie firma:

S. Wierusz Niemojewski w Lwowie.
Do nabycia we wszystkich trafikach, s' 2

S K Ł A D  F O R T E P I A N Ó W
W. B a r a b a s z  i Sp.

1 K r a k ó w ,  E y n e k  8 9 ,  p ł r .  I .  72

SKŁAD WIN GRECKICH
Kraków, Jagielońska 7.

Chcąc w szystk ie zam ów ienia z prow incji ja k  na j­
sta rann ie j i na jpunktualn iej w ykonać — prosi o ry ­
chłe zam ów ienia na  św ięta, z oznajm ieniem  dnia , 
w którym  wino ma być w ysłane.

Jan Strycharski.

U d z i e l a m  l e k e j  j  gry na f< rtepianie, me­
todą nader ułatwioną dla dzieci. Warunki bar­
dzo przystępne. Wiadomość: ul. Rakowicka I. 8. 
I piętro.

APTEK A E. HELLERA
$tM m ateriałów  aptecznych. -  Bralów . G roizia 23.

poleca i wysyła odwrotną pocztą wie licząc opakowania: Wszystkie specjalności kraj.

Mydła Warszawskie Pulsa znane z dobroci i zapachu (od 28 cnt.)
* in a  lecznicze na bardzo starej maladze wszystkie gatunki (1 złr. 20 cnt.) 

Ziółka piersiowe Seeburgera jedynie prawdziwe (pakiet 20 cnt.)
Pastylki dentolinowe jako: woda do ust Oentolin, proszek do zębów. 723

Essencja łopianowa na porost włosów.zagr.
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Telegram !
Cyrk gimnastyczny 

de Hippodrom
składaj;!# się *  3 0  o s ó b  
(panów i pań), artyst'w  
pierwszorzędnych. r o z p r .  
C z n i f  swojij przedstawie­
nia *  d n i e m  2  k w i e -  
r  i l a  ióśil) r. przy ulicy 
Wiplopole.— Dalsze wiado­

mości podadzą afisze.

Na Święta
wysyła :

Cytiyny, Pomarańcze, Cy­
kało, UaKtela, Kawę wybo­
rową, Migdały, M ak. Rodzen- 
k i, O zechy, Powidła. Śli­
w k i bośniackie, Słoninę. Sma 
IftC i t. p. po cenach umiar­

kowanych. 8GG 5 5

Ce nn i k i  f r anko .

Tomasz Gurowicz
Budapeszt IV.

B a a ty a  u to z a  20 sz.

Obora zarodowa
Holenderska Czudecka

ma na sprzedaż 860

Buhajki
tuberkuliną próbowane, zdro­
wo i piękne, oraz B u h ajki 

rasy czerwonej polskiej.
Zarzad Dóbr Czudec

Poszukuję dzierżawy
00 — 500 mórg dobre] zie-
1 z dobrecni budynkam' lub 

unna m *jątku mniejszego z 
asem albo samodzielnej admi-

tracji majątku średniego za 
kaucją, nawet na tentiemę. 
.łoszenia prosi pod adresem: Jan 

Slrycharskl, Kraków. 918

Kamienica I-no ptr.
o>vo zbudowana, w bardzo dobrym 
tanio z ogródkiem w Ludwiuowie 
70, blisko Podgórza, zaraz tanio 

sprzedania. W i ud o ni o ś <■ w 
________  miejscu, 92? -1

Kilka Rowerów
używanych, z dobrych fabryk, 
w bardzo dobrym stanic, ma 

tanio do sprzedania
kład Maszyn, do szycia 

i Rowerów
cd  lirmą dawniej J .  i w > -  
TcKl obecnie ftnmnald 

Paw łow ski.
aków, Ryńsk Gtówny Nr. 21.

(naprzeeiw odwachup 92-i

StaWEjItWSB
majster brukarski

\jmujo roboty brukarskie z ma­
ić lub bez matiriału. Mie 

'o ulica Długa . r. 76. w 
Krakowie. 3 3

iewu z wiosną
żądać w workach plom- 

>\vany«h-' z odsia.vą do kolei: 
V o c l l  drobny, okrągły, biały 
i > złr. za lOU kilo. ó r o c h t  
T l k ł o r j a  po 1SS złr. za 10' 
ilo, A a n l e n i r  t y m o t k i  jio 
1» złr. za 100 kilo i S l ł k i e -
l e  k o n i c z y n y  c * r r w o

n e j  po 6W złr. za 100 kilo 
Adresować.

Łr zad w P i a s k a c h
p. Alzciiow. 98 3 U

H A N D E L  W I N
o i-aiaiw kolonialnyd; i sprzedaż 

wódek koncesjon rwanych 
powodu wyjazdu j » t  flardzo ta- 

io  do iprzedania lub wydzierża-
lenla. Handel ten jest położony 

miojseowośći nader ożywionej 
rzez kopalnie nafty, gdzie tak wła- 
iciele jak też urzędnicy i robo- 
ioy materjalnie b. dobrzo'stoją. 
idoki znacznych zysków zape­

łni- me. Potrzobna gotowka 6 000 fl.
dliższycu informacyj udzieli: 

tanlsław Śliwiński w Schodnoy 
oczta w miejsau. 1003 2 5

Wodą Szczawnicką
ze zdrojów: Józefiny, skuteczną w prze­
wlekłym kaszlu, po zapaleniu płuc, w astmie 
i po influency — z Magdaleny 
w cierpieniach żołądka, wątroby, pęcherza i he­
moroid alnych, zaopatrzono już ze świe­
żego czerpania składy wód: pp. Wiszniew­
skiego, W entzla i Boldwassera w Krakowie, 
Michnika w Bochni i N. Trauma w Tarnowie 

oraz ępteki krajowe i droguerje.

Zakład górny
ma kiika sklepów sezonowych na interes 
bławatny, konfekcyj damskich, magazynu ubrań 

i t. p. zaraz do wydzierżawienia. ?ao

M arka ochronna. Odznaczone na Wystawie krajowe 
w r. 1894 dyplomem honorowym c. k 

Mmisterstwa handlu.

Krajowe Towarzystwo 
tkackie

H P r z ą d k a i i

w  K rośn ie
poleca Szanown. P. T, Publiczności 
swego wyrobu czyste lniane, błrwne 

z dobroci, ręcznie tkane

PŁÓTNA KO RCZYŃSK IE
od najgrubszych do najcieńszych web

i  " b i e l i z n ę  s t o ło * w ^
o wzorze kostkowym i adamaszkowym 

oraz dostarcza k o m p l e t n e  i najtańsze

wyprawy ślubne.
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost d o  K r o s n a ,  (poczta, 

telegraf i stacja kolejowe w miejscu). 12
Próbni i cenniki na żądanie wysyłamy franco odwrotną pocztą.

Po cenach bardzo n isk ich;
Dywany salonowe i pod stoły jadalne, 

Dywany przed i nad łóżka, 

Chodnrki jutowe i szpagatowe. 

Kapy na łóżka i stoły, 994 3 6

P o rtye ry  -  Firanki
Bielizna stołowa biała i kolorowa,

poleca w wielkim wyborze

W. SIENKIEWICZ 3
ul. F lo rjańska  17, v is  a v is  Hotelu „pod Różą“ .

Z a m ó w i e n i a  z p row incji wyżej iO  złr. w ysy ła  op łacone.

Z ak ład  w yrobów  rym arskich, siortlarskicii 
i gaiaiiteryjno-gkórzanych

L udw ika M akow skiego
w Krakowie, ulica Szpitalna L. 32 

ma do sprzedania: z a p r z ę g i ,  s z o r y  nowe i używane, kilka par 
angielskich i węgierskich b r o s t b l i t ó w ,  s z p i c r u t y ,  b a t y ;
oraz posiada na kładzie własnego wyrobu przypory podróżne Jako 
to: kufry wszelkiego rozmiaru, torby i torebki z przyrządami lub 
bez, portfele, portmonetki, etui na cygara i papierosy, paski ple- 
_______________dowe i t. p. — Ceny umiarkowane. 850 7 O

&

Potrzebna Pożyczka
I.OOfl ao 2.000 zlr.

na dobrą hipotekę w Krakowie.
Wiadomość w sklepie warsza­

wskim. ul. Koperniku 1. 20. zaraz 
za mostem kolejowym. 1020

Z powodu wyjazdu jest d o  
s p r z e d a n i a  całkowito

umeblowanie
perskiego saloul. Ogiądąć można 
między 11-tą a 1-szą. Wiadomość 
u portjera, Starowiślna 13. 1018

F I R M A

1. K. KURKI E WI CZ
w Krakowie, ul. Grodzka 7.

poszukuj e  dwóch

panien sklepowych
uzdolnionych 810 

w zawodzie masarskim.
Towarzystwo

Rolnicze Okręgowe
Wadowicach 

ma do pozbycia w  najlepszej 
jakośc i:

o ̂ i e s  kanadyjski po złr. 7'80
meteor . . . .  
Siemiradzki . . 
llupaiiski . . . 

Z i e m n i a k i  Smakosze .
S z a m n io n y .
Korczaki 
Ostoje .
Krakusy,
N ow ina.
Graeya . 
Szarac-zek 
Leliwa .

„ L ech . . . z -a i
K o  n i  CK czerwony, wolny od ka- 

nianki i amerykański po t 0— 
64 Złr. wa., wszystko bez wor­
ków za 100 klg. z dostawą do 
kolei. 899 5 O

7 80 
7.30 
7-50 
2-20 
2-— 
2-20 
2-20 
2’20 
2-20 
2-20 
2-20 
2-20 
2-20

Skład Pierników i Sucharków
U, Czyńskiej z Jarosławia

p r z y  u licy Szewskiej Nr. 2 
nabyłem na własność, handel ten znacznie powiększyłem  

i obecnie prowadzić będę.
Wszystkie wvroby Jarosławskiej fabryki Pierników, Higieniczny pier­
nik, Sucharki, AlLertki, Waffle pod torty i Mazurki na Święta. Wina, 
Wódki, Rum, Koniak węgierski i francuski. Herbatę rosyjską, Cze­
koladę, Kakao, G ,.’oce południowe, Konserwy, Marmulady, Konfitury, 
W poście wszelkie Marynaty rybne, Sory, po zdumiewająco niskich 
cenach. Polecam się łaskawym względom

/

Towarzystwo roinicze przyjmuje 
zamówienia na szczepkl jabłek 
najlepszych gatunków. ______

Antoni Siekacz
fabryczny Skład jarosław skich p iern ikóf oraz handel Delikatesów

97'’ 2 3_____  K r a k ó w  S c e w t k a  N r .  ‘A .

• I
Do sprzedania lub zamiany

Kamienica 2 piętr. przy ul. Krzy­
wej w Krakowie (za dopłatą 9(X)0 
złr.) — bom z ogrodem i parcela 
budowlana (22 mtry frontu) przy 
ulicy Białej w Bochni. Wiadomość 
w dziale inseratawym „Głosu N a­
rodu" pod 1, 9 5 Ś .______ 5 5

Jul. br. Brunicki

W ogrodu e
naprzeciw cmentarza krakowskiego 
poleca się najstosowniejsze drze­
wka do obsadzania grobów: Róże 
płaczące, Jesiony, Wier-by, Głogi, 
Thuje itp., kwiaty zimotrwsłe I 
1' tnie, jak również podług życzenia 
Szanownej Publiczności obsadza 
się gr<rbv drzewkami i kwiatami. 
Ceny możliwie przystępne. Cenniki 
na żądanie wysyłani darmo i opia- 
tnie. E. (Jklanski, Zarząd ogrodów 
w Olszy, p. Kraków. 868 5 20

Wszystkie towary kolonialne
poleca na Święta

Handel  J. De p t u c h a
Krowoderska Nr. 57

K j  W Ę  wyborną paloną '/* Ko 
35 centów.

i S Ł O K j m m
poiską Ko 64 et.

W I N  V stołowe lekkie austrja- 
ckie i węgierskie butl. od 35 ct. 

R l l S T K B  orygln. wytr. butl.
75 centów.

C C n i l E K  kojetański w gło­
wach 37V2 ct.

C C e t l E U  Kosti .owy Ima 40 ct. 
Drożdże wiedeńskie codzień świeże 

Na prowincję opakowanie nie 
liczy się.__________ 902 0 14

SKLEP
bogato zaopatrzony w korze­
nie i wina, połączony z wy­
twornie urządzonym hotelem, 
z powodu familijnych inte­
resów, zaraz pod bardzo ko­
rzystnymi warunkami, do 

odstąpienia. 
Bliższei wiadomości udziela 
Pan E d w a r d  S t a w i c k i  

w Krośnie. 942 5 6

Podhorce p. S try j, 
poleca: drzewka owocowe
i ozdobne, róże dahlie, mie­
czyki i t. p. Narzędzia o- 
groanicze, owsy nasienne, 
kartofle. — Cenniki darmo 

i  o p ła t id e . 960 4 20

Prawdziwe HerceńsKie

K A N A R K I  1
najlepsz'1 Prima śpie­
waki, tylko krótki czas 
na sprzedania w Ho­
telu Centralnym 1040

Breitersteifl zHarcu.

Znano z dobroci

f f l U y h e « y
czysto i smacznie przyrządzone, 
krajane siekane, polęuwiuu*e I 
serdelowe, poleca firma: 1012

Kasjerka
JOZEF TYRKALSK!

PI. Marj-tcki 2. — Filja Sienna 15.

do handlu p < t t r c e l m s .  Kaucja 
500 złr. wymagana. 

Zg'oszenia z dokładnym adre­
sem: K r a k ó w ,  poste restante 

S .  1. 11. 958 5 5

Z G U B I O N O  dnia l&go bm. 
w przechodzio od HawerKl ulicą 
Zieloną do Friedmana,
złoty, łańcuszkowy woreczek 

z kwota 10 z łr.

Jest do wydzierżawienia
pół domu

stancja i kuchnia w śródmieściu 
S minut od kolei nadające sig 

dla rzeźnika 
Wiadomość u 

G r r y g i e r c z Y k a  w Dzidzicach 
Nr 62. 987 3 3

Uczciwy znalazca zechce zgłosić sig 
do Jancelarji 12 pułku dragonów,
w Krakowie, gdzie otrzyma sowi­

tą  nagrodg. 1008 3 3

DRUKARNIA

WOLANT
k r y t y

w bardzo dobrej miejscowości jes t
zaraz do sprzedania

z koncesją i składem druków, jak 
również papieru. — Listy proszg 
adresowa;- do llziału Inseratowe- 
go „Głosu Narodu" pod ty tu ł.

„urukernia". 1014 2 5

w bardzo dobrym stanie j e s t  
do sprzedania  

przy ul. Szpitalnej I. 32. 997

1.000 liter i pawęzów
sprzeda zaraz

Jordan Rostoka
 Z ak liczyn . 10 6

M i M I i a  do wynajęcia.
I sze piętro 3 pokoje, przedpokój,

kuchnia i nyża — (front); 
ll-gie piętro 3 pokoje, przedpokój, 

kuchnia i nyża — (front):
II gis piętro 3 pokoje i kuchnia 

oficyna. 1013 2 5
Przy ul. Szlak Nr. 15 zaraz do 
wynajęcia. Wiadomość na miejscu

K a w a l e r

W  s k ł a d z i e  f o r t e p i a n ó w  
P i o ł u n  i H a r m o n i i

J. R a d z is z e w s k ie g o
i Spółki 730

S przedaż, z am ian a , * y n a je m  
przy odpow iednią^ g w aran c ji 

sp rzedaż  n a  ra ty .
Ut m I  główny Nr 29 Kralów

lat 25. kupiec, posiadający gotówki 
6.000 koron, z braku znajomości 
Doszukuje t;j drogą młodej panny 
7. posagimn J — 5.000 złr. Łaska­
we zgłoszenia dla „ J .  K .  C .“ 
przyjmuje dz. ins. „Giosu N arodu". 
Fotogr^ije uprasza. 1022 2 2

Z ip u jo  subjukfa
zegarm istrzow skiego

przyjmie natychmiast 
Ja t J p n i c z e k ,  zegarmistrz

w Cieszynie (Szląsk) 1030

TOWARZYSTWO TŁOCZY
" W

p o d  w e z . św . S y lw e s t r a

K o r c z  y m ©
Poczta loco, oook. Krosna,

zaszczycone medalami zasługi na wystawach w Rzeszowie, Przemyślu, Krakowie I na po­
wszechnej wystawie we Lwowie w roku 1894.

Poleca Szanownej Publiczności ze swego głównego sk łada wyroby czysto lniane jak  : Płótna  
różnego g a tunku  ou najcieńszych do najgrubszych na koszule, kalesony, prześcieradła, po­
szewki, sienniki, worki, ścierki do p o d łó g ; P łóclen k a kolorowe w rożnych desen iach ; 
dreligzki szare i kolorowe łiberyjne; dym y zwykłe i adam aszkowe; ręczn iki zwykłe 
i adamaszkowe, z orłami polskimi, szare kuchenne, kąpielowe w ołochate; ó b ru f ij  z ser­
w etam i w różnych desenicch i gatunkach , tak  białe adamaszkowe jak  również kolorowe; 
chnstki m ęskie i am ikte b iałe ; ście rk i szare w deseń i b iałe z brzegami 
k o io ro ry m i; fartu szk i kolorowe lniane inb z kręconych nici ze szlakiem ; capy na 
łóżka. H am garn y czysto wełniai e ; szew ioty (zeugi) na u b .am a  m jasie letnie i  z>- 

mow e różnego koloru i ga tunku  i t» p. wyroby w zakres tkactw a wchodzące.
U W A G A .  Towarzystwo nie p o s ia ła  w żadnem  mieście składu II tylko W Korozynls (przy 

szkole zawodowej tkackiej) we własnej kamienicy.
A d r e s : To w arzystw o  tkaczy pod w ez. św . S ylw e stra  w  K orczynie.

Cenniki i  próbki na żądanie wysyła się franco.

576 2 o Z poważaniem DYREKCJA.

Na Święta
Najpiękniejsze Migdały, Bodzynki, Cykatę, Pomarańczki, Orzechy całe 
i tłuczone, Figi, Daktyle, Śliwki, Powidła, Opłatki, Wanilię, Oliwę, Ocet, 
Musztardę, Owoce w cukrze, Kompoty, Marmoladę, Czekoladę, Groszek, 
Fasolkę w puszkach, co dzień świeże Drożdże, Bóżne Wódki i Likiery, Wina 
węgierskie i austrjackie butelka od 40 ct., garniec 1'80, 2*20, 2-60, 3*60

poleea najtaniej 932

Edmund Klimek
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•  l H a n d e l  t o w a r ó w  k o r z e n n y c h  i d e l i k a t e s ó w
Kazimierza W ojciechowskiego w  Krakowie, ul. Szewska L. 8,

i Piwo żywieckie cesarskie 11 bat. złr. 1 
• Piwo żywieckie marcowe 11 but. 1 
i Porter żywiecki duża butelka „—  
' ^ P o r t e r  żywiecki mała butelka „—

P R f c i Y  H A A I U J

20
20
1 6

W ó d k i
jowe- i

POLECA-
węgierskie, austijackie, ua garnce | Towary kolonialne

marmoladę owocowa 
„ morelowa
„ porzeczkową

G A B I N E T A M I .

Wina
po cenach umiarkowanych. klgr.

rosolisy, likiery, nalewki, kra-
zagramczne.

1C 43 1

zlr. — -90< 
„ 1-2(0 
„  1 * 4 5

L € 

&
c

E l E G A N C K O  I  R Z Ą D Z O N A  R E S T A  I R  1 C J A

Wielki i święty Tydzień
Nabożeństwo wieli o tygodniowe po polsku, oprawne w płótno angiel­

skie, lub po polsku i po łacinie razem, oprawne w półskórek

Officium hebdoniadae sanctae
wydania ratysboóskiego, mechlinskiego i z Toumay, z nutami 

1 bez nut, w rozmaitych oprawach;

Ouinzaine de Paques
«ałvant Ic h Issel W le Brevlalre Romains Texte latln et franęals

m a na okładiie i poleca
Księgarnia katolicka Dra W ładysł. Witkowskiego

w Krakowie, Rynek Nr. 30, róg ulicy Szewskiej. 725
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Pierwsza Fabryka Krakowska

WYROBOW MASARSKICH
WOJCIECHA DUTKIEW ICZA

w K r a k o w ie ,  p r z y  u l i c y  S ła w k o w s k ie j  p o d  K r .  2,
P O L E C A

najlepsze i najprzedniejsze wyroby masarskie swojego wyrobu, a mianowicie: 
Szynki pragskie i zwyczajne, zadnie goiowane i surowe, Kiełbasy krajane i sie­
kane. polędwicowe i sardeiowe, Saiami paryskie, węgierskie i mortadele, Kiszki 
kaszane, krwawe i podgardiane, Salcesony zwyczajne, głowiźniane, ozórkowe 
włoskie i przekładane, Kiełbaski i serwuladki, Polędwicę pieczoną i surową, 
Kiszki pasztetowe, Ozór, Rolady w rozmaitych gatunkach, Kabanosy. Wędzonkę 
gotowaną i surową, Szynkę westh. ską gotowaną i surową, Karczki gotowane 
i surowe, Szynki przednie gotowane i surowe, Słoninę paprykowaną i wę­

dzoną, Sfonine białą, Szmalec polski.
1033 2 3 Z Wysokiem poważaniem

W O J C I E C H  D U T K I E W I C Z .

I
*
*.
iNł
2
m

c o -

m

W i . Ż N J S  M A  S W I F T A !

P I E G I
plamy i inne wyrzuty skórne znikają 
już w 7 dniach zupełnie i bezpo­
wrotnie po użyciu znakomitego 
nieszkodliwego k r e m u  im -  
b r o n  e g o  D r a  C h r l a t o f f a .

Prawdziwy j'est tylko we flasze- 
czkach, zielonj-m lakiem zapieczg- 
towanych. Cena 80 centów. 677 

Główny skład we Lieowie w apt. 
pod „srebrnym  oHem1* Zygm. Ru- 
okera dla Krakow a  w aptece 
W. Redyka i  E. Hellera. TT B ro­
dach w aptece Leona Kallira.

Piwnice Vśradi’ego
dostawcy Dworu 

I posiadacza winnic w Yillńny
połud, W ggrj 

przesyła r a n c , pocztą oplatane 
g ą s io rk i:

4 L tr  Szomorodner . a złr. 4 ‘zO
4 „ AusbruGh . . .  „ 4'50
4 „ Rlsllng  „ 2-80
4 „ Czerwone , 2.80
4 „ Cognao  9 - -
4 „ Sllwoulcy. . . „ 4 ‘50

Przy większych zamówieniach 
według cennika osobnego 188

C U K I E R N I A
A leksandra Sołtykuwskiego w Wadowicach

poleca po najprzystępniejszych cen ach :
T o r t y  i  M aw itrk i od złr. 1 * 5 0 . wyżej do życzenia. — 
P l a c k i : Przekładance, Makowce. Serowce i Babki od złr. 
1 i wyżej. — J a j e c z n i k !  od 2 5  ct. wyżej do życzenia.

Polecam  również wielki ńjybór B a ra n k ó w  od 10 et. do 5 złr. 
cukrów  i ciast deserowych, herbatników , pomadek. pudełek i bom- 
boni r k  r zdobnych. Rozmaite P rz y b o ry  do dekorowania ciast 
w - 1 -tri s cukiernictwa wchodzące.

V--.e:kie zamówienia miejseowe jak  i zamiejscowe będą jak  naj- 
stifca • i -j I najsmaczniej na czas oznaczony wykonane.

I  v u ją Szanownej P . T. Publiczności za dotychczasowe za- 
t. p ■ n n a j e ,  mam nadzieję, że i nadal będę w stan ie  zadość­

uczynić wszelkim wymaganiom Szan. P. T. Publiczności, polecając 
sie  łaskawej pamięci, kreślę się z szacunkiem

1035 l 2_________ A lek san der Sołtykow ski.

Wyłączne zastępstw o dla Galicji

P IE R W S Ż  YGH A K C Y JN Y C H  B R O W A R Ó W
w P i l z n ie  i  w  K u lm b a c h

JÓ Z E F A  H U T T IN G E R A
w Krakowie, ul. Mikołajska l. 5

sprzedaje piwo z powyższych browarów — polecone 
przez światowe powagi lekarskie, jako znakomity wy- 
r ćb — w beczkach i butelkach, przyjmuje również 
zamówienia na wysyłkę tego piwa w całych wago-! 
nach. Łaskawe zlecenia w miejscu i na prowincji 

wypełnia starannie i bezzwłocznie. 1002 3 io

Wlłody człowiek
kawaler, fachowy, poszu­
kuje m iejsca do gospo 

darstwa od b. r. 
Adres S. M. w Karniowie 

ostp. Kocmyrzów. 925

PORĘBSKI & ZIMLER W MOWIE
p o le c a ją :

Pończochy 
Gorsety 
Weloniki

ro b o tą  d ru to w ą  i  m aszynow ą, w  w ie l­
k im  w yborze  g a tu n k ó w  1

fra n c u sk ie  i  w iedeńsk ie , na jnow sze  fasony , 
z p ie rw szo rzęd n y ch  p ra c o w n i; 891 3 8

t iu lo w e , s ia tk o w e  b ru k se lsk ie , C h an tilly , 
do p ra n ia  i ża ło b n e , n o w e  desen ie .

Uzdolniony organista
iu*8zukvje przez dziem rk posady 
z bTaku znajomości. W iadomość 
pisemna F . Machowski, ELak^w, 
ul. RajCKa L 6, parter. SCO

R O W E R
u ż y w a n y

d o  H d r z e d a n l N  za 4 0  z<r.
W iadomość ulica Kopernika 1. 32.

Kraków. 1BS1 2 2

Praktyczne Przepisy
PIECZENIA

Ciast Swii)teczM |
Florentyny i Wandy 

w y d a n i e  s z ó s t e
wyszło z druku i obejmuje : 

Najrozmaitsze przepisy na Bab; 
Babki, Kołacze, Koła#zvki. Brie 
szy

DOSKONAŁE TORTY ja k : pomad 
kowy, prow ancki. przekładany i 
m asą orzechową, biszkoptowy. I 
l i n c k i  niezrównany orzechowy 
pończochy, kasztanowy.

MAZURKI marcepanowe, z bakaljij 
doskonałe migdałowe, piankow ej 
cukierkowe, z konserwą cytry­
nową,

ZNAKOMITE PLACKI ja k :  „Prze-*| 
kładanicc* z bakalji i konfitur 
nugat, daktelowy, czekoladowy 
kruchy z m asą migdałową, po­
marańczowy.

CIASTKA DESEROWE jak  : Biszkc 
ciki. przekładane, z orzech. ■ 
włoskich, doskonałe ciastka fig, 
cusk ie, pół francuskie, nu'- 
roniki. 900 3 3

Pierniki, Pierniczki nadziewane
M ajrozina itsze  Ciasta do kat, 

herbaty  i czekolady, itp.

O n a  GO ct.
Po przesłaniu przekazem pi 

towyiu 0 6  c t .  wysyła fra:- 
D rukarnia narodowaYłt M ańiJ - 
i Spł. — Lwów, H otel Żorża,

Bezsprzecznie
najw iększy zapas po najtańszych  

cenach

Obuwia wszelkiego rodzaju
od zwykłego do salonowego

ma na składzie własnego wyrobu

F r e b l a n k a
z dobremi poleceniam i, p o s k  
k u j e  posady, przez biuro . 
warzyzenia nauczycielek, w Kra:, 
wie, ul. K rupnicza 1. 16. 034 '

Chłopaka
który jes t biegły w rachunk 
i obznajm iony w handlu korzeni 
i galanteryjnym  i wikuiałuw i

młodego pomocnika
biegłego w tymże zawodzie z cl 
bnem i świadectwami, przyj mi • 
15 kw ietnia b. r. Józef Sowi:, 
w Andrychowie. 1033 1

i A g r o n o m
1 szkoły rolniczej w Czernitmóy 

były ekonom, rządca ekonemi. 
la t  44 liczący, zarządzający [

| dłuższy czas-i la ta  majątkami

M n  C “ D  n  *JP I  1 2  n  U f  A—l m g  H  - <4cy wykazać sie chlulmemi 
■ “ A  E .  ■  ł  AA I  IV m m  IV | dectwaiui z odliytej przeszło
pod zarządem B. DOBRZAŃSKIEGO letniej praktyki gospodandji

r7- , . .  T .  posiadający wiadomości sztukiw Krakoine, p r z y  ulicy sie. Jana Nr. 4. 1 Ui-ynaryi poszukuje posady Ą
<09T Proszę przybyć i przekonać sig , że wyrób mój lepszy kw ietnia "1S9D r. Zgłoszenia 

tańszy niż wszystkie niemieckie. 937 4 0 1. A . Z .  P- tes t. Dembica. 1

J uż wyszła z druku W r ó i  
p r u y s z ł o ś e i ,  czylj szfa. 
układania kabały przyszli 

sławnej kabalarki paryskiej Le 
maml. Temi kartam i wrożyi j 
sarzowi Kapoleonowi przTsz.b 
wróżby spełniły si,j. (Jena 
z przesyłką 62 ct. 
r n  osób może się doskol 
K I I bawiih przy nabyciu ]
U U  i  s ó p w T  l e d z i .  
zabawna g ra  towarzyska, 50"
50 ct.., z przesyłką rekon . 0:’

a t y  c z a r n o k s i ę ż n i k
czyli sztuka odgadnięcia 
myślanej liczby . ile kto 

ma. 7 k a rt czarodziejskie]!, t i. 
15 ct., z pr/e»yłką rekom. 2"

Kto nadeśle do nakładce 
P o r d e s a ,  btaiusław ót złr. 

i otrzym a wszystkie trzy  'r a .; ■ 
rekomendowane* |  ■

Do nabycia we wszystkich ł 
■niach.____________  1031 i

Dom  murowari)
i pół morgi ogrodu, jest 
sprzedania w Zakrzówki 
1 0 0 . — Gotówka potrzeb: 
___________1 .4 0 0  złr. iC4l t

K- R o m a n
ul. S z e w s k a  21, 

P oleca swoj zakład fry zjersk i!  
znany z dobrego wykonauia m4 
5 15 skich. sta ł'<h  (•»-. ' s

WODA nOtKttW A U su w a  z tw a rz y  pryszcze, t ią d z ik i ,  p ie rz - 
c h n ie n ie  i ła szczen ie  skó ry , w y g ład za  zm arszcz­
ki i d o ły  ospow e. T w arz  odśw ieża, u b ie lą  

i w y de likaca . C ena 1 z łr.
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kiennice 1.20. CZEBNIOW CE: Rynek 1.2. P P Z E H Y Ś L . fran c iszk ań sk a  i.
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